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Dzisiejszy stan gospodarczy społeczeństwa. — Gdzie tkwią przyczyny!fdzi­
siejszej nędzy ? — Pola żyda w gospodarce społecznej. — Opinia Sombarta 
Tajemnica powodzenia żydów i talmiid. — lak wpływać na zmianą stosun­

ków aby w Polsce było dobrze.
Żyjemy w czasach, które nazywa­

my przełomowymi. Widzimy dokoła 
siebie, jak upadają i łamią się wszy­
stkie ludzkie obliczenia i zamysły, jak 
wobec potrzeb bieżącej chwili wszy­
stko, co tak ludzie mądrze wymyśli­
li, zupełnie zawodzi.

W ojna światowa to tylko zewnę­
trzny koniec tych trudności. Zaczyna 
my rozumieć, że dzisiejszy kryzys, 
który ciągnie się od zakończenia woj 
ny, a więc od lat 13 względnie lat 11, 
jeżeli chodzi o Polskę, ma swoje źró­
dło w wyłącznym i przesadnym kul­
cie rozumu i potęgi materjalnej, połą­
czonych z zaniedbaniem kultury i u- 
prawy, pozostałych władz ducha ludz 
kiego, to jest uczucia i woli. Widzimy 
dzisiaj jasno, że wysubtelniony rozum 
ludzki i wydoskonalona technika ży­
cia zewnętrznego, nie przyniosły 
człowiekowi dzisiejszemu szczęścia i 
zadowolenia. Jaw ią się przed oczy­
ma naszemi takie paradoksy, że lu­
dzie cierpią na bezrobocie, na głód i 
nędzę wskutek nadmiaru produkcji, 
nadmiaru "środków żywności i innych 
rzeczy.

W  czem tkwi przyczyna tego zja­
wiska?

Ekonomja społeczna wyjaśnia nam 
to w ten sposób, że nadmiar produk­
cji występuje wtedy, gdy wytwórcy 
stwarzają sztu czn ie  różne potrzeby, 
różne przedsiębiorstwa, które sp eku ­
la cja  finansu je  n a  ry n k u  p ien iężnym . 
Przypuszcza się więc, że zapotrzebo­
wanie automobilów, kauczuku, nawo 
zów sztucznych, produktów rolnictwa 
i przemysłu będzie ogromne. Zakłada 
się więc mnóstwo przedsiębiorstw, 
rzuca się na rynek tysiące papierów 
wartościowych w sze lk ieg o  rodzaju  ak 
cyj, udziałów i t. p. Przez jakiś czas, 
kurs ich podnosi się, lecz pewnego 
dnia przekonujemy się, że towar, któ 
ry miał być wytwarzany, nie znajdu­
je zbytu, papiery, które reprezento­
wały ich wartość spadają, a w ślad 
zatem spada i kurs wszystkich innych 
walorów. Następstwem tego jest ogra 
niczenie konsumcji, które stale roz­
szerza się na wszystkie dziedziny ży­
cia gospodarczego, powoduje bankni 
ctwa nawet takich przedsiębiorstw, 
które zdała stały od tej zachłannej 
na mamonę spekulacji, odbiera robot 
nikom zarobki i pracę, uboży i nisz­
czy uczciwych pracodawców, powo­
duje rozkład i zamieszanie w życiu

gospodarczem a potem i politycznem 
państwa, i narodu.

Bezpośrednie zaś skutki takich 
przesileń są następujące: Spadek cen 
towarów i brak ich zbytu, upadek do 
mów handlowych szczupły zasób ka­
pitału pieniężnego, trudności w jego 
uzyskaniu, wzrost stopy procentowej, 
zawieszenie wypłat i kurs przymuso­
wy biletów bankowych.

Podrożenie pieniędzy, jakie przy- 
tem występuje, tłómaczy się tem, że 
kupcy, nie mogąc sprzedać swych to­
warów a potrzebując pieniędzy mu­
szą się starać o nie w drodze kredy­
tu, wskutek czego ilość gotówki jest 
zamała w stosunku do zapotrzebo­
wania.

Takie przesilenie gospodarcze obej 
muje dzisiaj świat cały i my niestety 
jesteśmy niem także dotknięci i stoi­
my bezradni wobec katastrofy, ude­
rzającej w nasze młode państwo.

Lecz nie będziemy tutaj dalej przed 
stawiali rzeczy, które dają do pewne 
go stopnia tylko wyjaśnienie przy­
czyn, ale nie podaią środków zarad­
czych, bo ich podać nie mogą, nie 
sie ja jąc doi istoty rzeczy.

W badaniu przyczyn jakichś rzeczy

które pozornie ni stąd ni zowąd zja­
wiają się dokoła nas, trzeba chwycić 
się metody historycznej, to znaczy co 
fnąć się wstecz i tam znaleźć punkty, 
które zdaleka oświetlają drogę, na 
której stoimy.

Kiedy przyszła wielka rewolucja 
francuska z końcem 18 wieku, przy­
szło  z  n ią  o d ch rześcijan ien ie  naro« 
dów dotąd chrześcijańskich, powolne 
stopniowe przewartościowanie wszel 
kich dawnych wartości, rządy ustroju 
kapitalistycznego, w końcu równou­
prawnienie żyda czyli zwycięstwo je ­
go metody kupieckiej i tak zwanego 
liberalizmu gospodarczego.

Żyd  b y ł od p ierw sze j ch w ili sw o je j 
d zia ła ln o śc i k u p ie ck ie j c zy sty m  k a p i­
ta listą , przeciwnikiem celów gospo­
darki naturalnej, b ezw zg lędnym  w  sto  
sunku do in teresów , u zn a jącym  ty lk o  
osobisty, Jak n a jw ię kszy  z y sk , b y ł w ła  
śc iw y m  tw ó rcą  d z is ie jszych  po jęć han  
d lo w ych  i  gosp o d arczych  w ogóle, n ie  
k rę p u ją cy  się  n iczem , żadn ym i w zg lę  
darni w ob ec o d b iorcy  i  sp o żyw cy . —  
Wyzwolony politycznie postarał się 
przedewszystkiem o wyzwolenie ży­
cia gospodarczego z pod oka proku­
ratora i prawa, postarał się o w o ln o ść
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handlu, a uzyskawszy to o co mu głó­
wnie chodziło, rzucił się z całym im­
petem w wir nieuczciwych spekula- 
cyj.

Wyraźnie podkreślił to żyd  W e r ­
n er Som bart w swojej książce p. t. 
„Ż yd zi a go spodarka sp o łeczna" i 
zwrócił bardzo słusznie uwagę na róż 
nicę chrześcijańskiej metody kupiec­
kiej, (a żydowskiej. Różnica ta tkwi, 
jak mówi Sombart: „ W  dw óch  zasad  
n iczo  ró żn y ch  poglądach, w ych o d zą­
c y c h  z dw óch  zasadn iczo  sobie p rze ­
c iw n y c h  za ło żeń " ,

Przetłómaczywszy całą uczoną ar- 
gumencję Sombarta na język przystę­
pny dla ludzi, będzie ta „różnica po­
glądów gospodarczych, wychodzą­
cych z dwóch zasadniczo sobie prze­
ciwnych założeń*', wygladała. tak: — 
P rz e c ię tn y  kupiec c h rze śc ija ń sk i był 
p rze z  ca łe  w ie k i śred n ie  i n o w sze  aż  
do progu 19-go w ie k u  n ie ty lk o  k u p ­
cem , a le  ta k że  ch rześc ijan in em . Ja k o  
ch rze śc ijan in  sto so w ał się  do ch rze ­
śc ijań sk ie } filozofii gospodarcze}, któ­
ra  u czy ła  ta k : „ J e ś li  jesteś kupcem , 
m ożesz sta ra ć  sie  o zysk u czc iw y , 
le cz  tak , ab y  to było  po ch rze śc ija ń ­
sku , aby sum ienie  tw oje szw a n k u  n ie  
poniosło  i abyś d u szy  sw e j n ie  u k rz y ­
w d ził" . Na tej podstawie etycznej o- 
parte B Y Ł Y  W S Z Y S T K I E  U S T A W Y  
N A R O D Ó W  C H R Z E Ś C IJ A Ń S K IC H ,  
odnoszące się  do życia gospodarcze­
go. Chrześcijański przemysłowiec, o- 
party na tej etyce, starał się w y tw a ­
rzać jaknajlepszy i najtrwalszy towar 
a kupiec chrześcijański musiał sprze­
dawać go po takiej cenie, żeby jemu 
przypadł uczciwy zarobek a odbior­
ca nie był pokrzywdzony i oszukany. 
Na wszystkie strony broniła etyka 
chrześcijańska człowieka: w y tw ó rcę , 
sprzedawcę i spożywcę. Domagała 
się ona dobrego, stałego towaru i ta­
kiej ceny, żeby zadowoliła wszyst­
kich trzech, to jest wytwórcę, sprze­
dawcę i spożywcę bez szkody dla je ­
dnego z nich. Tego rodzaju metoda, 
wykluczająca w gospodarce w sz e lk i 
chytry podstęp, bezwzględność, nieu­
czciwość wytwarzała wprawdzie kup 
ca ociężałego, niemającego nic współ 
nego z dzisiejszym nerwowcem, lecz 
zato  u czciw ego .

Co Sombart nazywa poglądem — 
feudalno - rzemieślniczym, jest popro  
stu  e ty k ą  ch rze śc ija ń sk ą , zasto so w a­
n ą  do p rzem ysłu  i handlu . Rozumie 
się, że nie wszyscy przemysłowcy za 
chowali ściśle „regulamin chrześcijan 
skich kupców handlujących". Ludzi 
złych, nieuczciwych, chciwych, prze­
wrotnych wydaje każdy naród w każ 
dej epoce. Ogół jednak przemysłow­
ców i kupców chrześcijańskich nie 
wyłamywał się aż do 19-go stulecia 
z pod pojęć, zwyczajów, obyczajów i 
ustaw chrześcijańskich i to jego sta­
nowisko tradycyjne odpowiada nam 
na pytanie, dlaczego żydzi znacznie 
szybciej od chrześcijan a często na 
gruzach ich fortun zdobywają olbrzy­
mie fortuny swoje, dlaczego w ich 
ręku skupia się pieniądz z całego  
świata.

Bo żyd przewrócił od początku swo 
jei działalności gospodarcze; metodę 
kupiecka do góry nogami. Naiwnym 
wydał się jego chciwości pogląd „go­
jów", że wytwórczość, oraz handel 
istnieją po to, aby odpowiedzieć za­
potrzebowaniu i to o ile  możności jak 
najlepiej. Na miejsce tego „naiwnego" 
poglądu postawił on swój, mianowi­
cie, że: „ jed yn ie  w arto ść , w ym ien n a  
to w aru  jest d la  p rze d s ię b io rcy  czyn n i 
k ie m  d ecyd u jącym  a w ię c  d la  in te re ­
su  k a p ita listyczn eg o  obojętną jest ja ­
k o ść  to w aru , c z y li:  n ie  n a le ż y  się
tro sz c zy ć  o  ko nsum enta , le c z  jed yn ie  
o z y sk , ja k i m ożna z  niego w y c ią ­
gnąć, k tó ry  je st tem  le p szy , im  jest 
w ię k sz y . A jeżeli do tego dodamy 
podwóiną etykę talmudyczną, inną 
względem żyda a inną względem in­
nowiercy. to chyba jasno zrozumie­
my, że tylko kapitalizm żydowski ro­
bi to zamieszanie i sprawia te niesz­
częścia w dziedzinę gospodarczej ja ­
kich jesteśmy świadkami.

W ielka zasługę ma dla społeczeń­
stwa polskiego Andrzej Niemojewski, 
który orzetłómaczvł i wydał w języ­
ku polskim talmud żydowski. Czem 
jest talmud dla żydów mówi nam 
werset wstępny książki Andrzeja Nie 
mojewskiego p t.: „Dusza żydowska 
w zwierciadle talmudu". Traktat Be-

rachot 58 b tak nakazuje: „Kto wi­
dzi domy gojowskie zamieszkałe, mó 
wi, Pan zburzy dom pysznego! A kto 
widzi zburzone, ten mówi, B o że  pom 
sty, objawił się Pan, Bóg zemsty". In­
ny traktat Choszen Hamiszpat § 348 
mówi: „N ieżyd a  w olno  bezpośrednio  
o k ra ść , o szu kać  go w  ra ch u n k u  i t, 
p., b y le  tego n ie  zm ia rk o w ał, gdyż  
im ię boże m ogłoby b yć  zniew ażone*). 
Traktat Choszen Hamiszpat § 348 mó 
wi w dalszym ciągu: „ J e ż e li żyd  pod- 
m ó w ił ży d a  do k ra d z ie ży , n ie  odpo­
w iada, a lbo w iem  p o lecen ie  u czy n ie ­
n ia  czegoś zakazan eg o  n ie  m a zn a­
czen ia , ż y d  m oże s ię  u sp raw ie d liw ić , 
iż  w ca le  n ie  p rzyp u szcza , a b y  tam ­
ten  z le ce n ie  ta k ie  w y k o n a ł" . Inny ar­
tykuł tego traktatu mówi, „n ie żyd a  
w olno  podejść, a lbo w iem  po w ied zia­
no w  P iśm ie , że n ik t n ie  m a brata  
swego o szu k iw a ć" .

Te i inne wyjątki z talmudu, któ­
rych tutaj dla braku miejsca przyta­
czać nie możemy, dadzą nam odpo­
wiedź na pytanie, dlaczego we wszel­
kich malwersacjach, fałszywych ze­
znaniach, oszustwach, działalności ko 
munistycznei i wogóle wszelkiej dzta 
łalności rozkładowej, wstecznej, bio­
rą udział żydzi w tak wielkiej pro­
centowej ilości. Je s t to zupełnie zgo­
dne z etyką talmudu, która ich nie 
tylko nie rozgrzesza, lecz owszem 
zachęca do podobnych działalności. 
Niestety etyka talmudu a więc ety­
ka żydów, żyjących w społeczeństwie 
chrześcijańskiem stoi w zupełnej 
sprzeczności z etyką chrześcijańską 
i dlatego należy się obawiać, że ze 
społeczeństwem, w którem z naczny 
procent mają żydzi, będzie bardzo 
krucho, jeśli nie przetrze oczu i nie 
zdobędzie się dość wcześnie nń od- 
ruch przeciwżydowski.

A w państwie polskiem jest ich
*) Andrzej Niem ojew ski: Dusza żydowska 

w zw ierciadle talmudu. W arszaw a 1920 II. 
wyd. str. 61. 62, 67.

procentowo największa ilość ze wszy 
stkich państw Europy, a co gorsza, 
że 90 proc. handlu, 60 proc. przemy­
słu. 80 proc. banków, 75 proc. realno­
ści znajduje się w rękach żydowskich. 
Sytuacja jest wręcz groźna, jeśli nie 
zaczniemy zaraz celowej, rozumnej 
pracy nad odżydzeniem społeczeńst­
wa polskiego.

Musimy sobie uprzytomnić, że jest 
rada stanowcza na zmianę stosunków 
w tym względzie, bo jak u czą  dzieje, 
wola nasza może skutecznie wpływa- 
wać na zmianę stosunków przez — 
sch rystja n izo w an ie  e ty k i gospodar­
cze j. Takiem postawieniem sprawy 
sprzeciwiamy się zasadom ekonomji 
liberalnej, czyli żydowskiej, która gło 
si, że społeczeństwem ludzkiem jako­
by rządziły w dziedzinie gospodarczej 
prawa, których zmiana nie leży w mo 
cy człowieka. Bo one wedle tej ży­
dowskiej ekonomji są m ożliw ie  n a j­
lepsze i jakoby były wytworem postę 
pu społecznego.

W istocie zjawiska i stosunki eko­
nomiczne m ogą się  zm ien iać pod w p ly  
w em  w o li cz ło w ie k a . Wszak ta zdol­
ność człowieka objawia się codzien­
nie w świecie zjawisk materjalnych, 
w świecie fizycznym, gdy człowiek 
wywołuje zmiany stosownie do swo­
ich potrzeb w zjawiskach natural­
nych , a takie rozumne oddziaływanie 
człowieka i stosowanie praw przyro­
dy dla własnych celów jest znamie­

niem prawdziwego postępu i nie sprze 
ciwia się prawom natury.

Jeżeli tak się ma sprawa w przy­
rodzie nieożywionej, to tembardziej 
chyba można zm ien ić  sto su n k i gospo­
d arcze , jako, że one są czy sto  lu d z­
k im  w ytw o rem , nad  k tó rym i m a cz ło ­
w ie k  b ezp ośred n ią  w ład zę .

Jeżeli tak sprawa się przedstawia, 
to dlaczegoby chrześcijańskie społe­
czeństwo polskie nie mogło się otrzą 
snąć z żydowskiej pleśni, motającej 
życie gospodarcze i wysysającej żywo 
tne soki z narodu? Dlaczegoby nie 
można doprowadzić do tego, a b y  w  
m ie jsce  ży d o w sk ich  sk lep ó w , w arszta  
tów , fab ryk , hurtow ni, b an k ó w , do­
m ów  n ie  m ia ły  s ię  z ja w ić  k a to lick ie  
handle, w a rszta ty , fab ryk i, hu rto w n ie  
b an k i i  d o m y? ,

Jeżeli tak się sprawa ma, to trzeba 
tylko odrobinę woli i chęci skutecz­
nego działania, a niewątpliwie po kił 
kudziesięciu najdalej latach oglądać 
będziemy miasta nasze czysto polskie 
ze wszystkiemi instytucjami gospodar 
czerni w ręku Polaków. Nie będzie­
my wysyłali tysięcy najlepszych rąk 
na poniewierkę u obcych na marny 
kawałek chleba, na emigrację, ale  
dam y im  zatrud n ien ie  w  P o lsce , da­
m y im  dobrobyt i  z  tem  raze m  w ie l­
k ie  D rzyw iązan ie  do p o lsk ie j z iem i, 
która będzie, jak dotąd, nie macochą, 
ale matką żywicielką. A  zatem  do  
czyn u !!

i
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PRACOWNIA SIKIEN DAMSKICH „ASTRA'
K R A K Ó W ,];W IE L O P O L E  30. p a r t e r

PLISUJE —  TM ER EŻK U JE —  ENDLUJE.
gW YKONYW A K R O JE  NA ZAMÓWIENIA.

Zadania Akademika polskiego w walce o nową Polska.
Ostatnie zajścia antysemickie wzbu 

dziły olbrzymie zainteresowanie nie­
tylko wśród nas młodzieży akademic­
kiej, ale także u ogółu społeczeństwa 
polskiego.

Wszyscy wiedzą o tem dobrze, że 
bestjalskie morderstwo popełnione 
przez żydowskich zbirów na sobie ś. 
p. Stanisława Wacławskiego, oburzy 
ło całą młodzież akademicką i społe­
czeństwo polskie oraz zmusiło nas do 
stworzenia jednolitego frontu walczą­
cego z zalewem żydowskim.

Sprofanowanie Kościoła katolickie 
go, bezczelne prowokacje żydowskich 
bojówek, zmusiły nas do re a k c ji. W y ­
powiedzieliśmy im walkę bezwzględ­
ną, walkę, k tó ra  m usi dop ro w ad zić  
do zw y c ię stw a , która musi rozstrzy­
gnąć na naszą korzyść kwestję „nu- 
merus clausus", oraz kwestję bojkotu 
ekonomicznego i towarzyskiego ży­
dów.

Każdy student Polak katolik, po­
winien uważać za swój obowiązek od 
izolować się od tych „niewinnych" 
(jak twierdzi prasa sjonistyczna) —  
m ord ercó w .

Fakt dobicia rannego studenta jest 
największą profanacją etyki moralnej 
jest największem barbarzyństwem, na 
które nie zdobędzie się najdzikszy na 
ród.

A jednak na to zdobyli się oni — 
„cywilizowany" naród! Przez ten ha­
niebny czyn", pokazali światu czem

są, przekonali tych, którzy w ich o- 
bronie stawali, że są niegodni tego.

Dlatego apelem, który jest przestro 
gą przed grożącym nam zalewem ży­
dowskim, w zy w a m y  n aró d  p o lsk i do 
bojkotu  gospodarczego i  to w a rz y sk ie  
go żydów .

Żądamy poparcia rządu i natych­
miastowego załatwienia kwestji „nu- 
merus clausus". Litwa, to lilipucie 
państewko, mogła przeprowadzić to
u siebie, a u nas dotąd tego nie zro­
biono.

Trzynaście lat mija od uzyskania 
niepodległości, ale z każdym rokiem 
coraz bardziej zalewa nas fala żydo­
stwa, obcego nam kulturą, wiarą i ety 
ką. Wszędzie ich pełno, wypierają 
nas ze stanowisk, ze wszystkich pla­
cówek, a dziś są  n aw e t pedagogam i 
p o lsk ich  d z ie c i. Nie brak ich nawet na 
katedrach uniwersyteckich, gdzie po­
trafią okazać swoje żydowskie „ja". 
Dziś wszędzie są. Ale wtedy, gdy bo 
haterskie Legiony i Orlęta przelewa­
ły krew za naszą wolność, wtedy 
ich nie było. Dziś przyszli wszczepiać 
szkodliwe zarazki w dusze polskie.

K im  są  i ja k ie  z a ję li stan o w isko  
w zględem  p ań stw a  polskiego , w yp o ­
w ie d z ie li to  sam i, reag u jąc  na „ R o ­
tę "  śp ie w an ą  p rz e z  n as P o la k ó w  - k a  
to lik ó w , m ięd zyn aro d ó w k ą  ko m u nisty  
czn a  (o czem prasa poi. przemilcza­
ła).

Dlatego my, młodzież akademicka 
rozpoczynamy w a lk ę  o n o w ą P o lsk ę , 
o nowy charakter i duszę narodu pol­
skiego!

Narodzie polski obudź się i otwórz 
swe oczy krótkowzroczne na grożące 
niebezpieczeństwo.

Jeśli dziś nie osiągnięmy zwycię­
stwa, to stanie się to, że żydzi nami 
będą rządzić. Ale nie pozwolimy na 
to. Mamy prawo stanowić o swej przy 
szłości i mamy prawo o nią walczyć.

Jesteśm y w swoim kraju i nie po­
zwolimy tej zdegenerowanej rasie pro 
fanować naszych .świętości i imienia 
polskiego.

Wszyscy musimy stanąć do wspól­
nej mozolnej pracy, ale owoc dla nas 
najlepszem będzie uznaniem i zapła­
tą. Nie pozwolimy się rozbić przez 
pewną grupę, (która wyraźnie już za­
jęła stanowisko względem żydów), 
głoszącą, że rozruchy antysemickie, 
to intryga polityczna. Nie! Fałszywie 
pojmują to ci, którzy nazywają nas 
„endekami". W alka nasza, oparta na 
podłożu apolitycznem, skupia mło­
dzież wszystkich poglądów (z wyjąt­
kiem nielicznej, ale dobrze znanej gar 
stki) i na inicjatywie nie skończy się, 
ale będzie prowadzona dalej pod 
hasłem:

W alki o nowa odżydzoną Polskę!!!
A. J.

t a  p t t i r a y  im m i m  m i  m i i  w i i r o l ®
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K U P Y  T Y L K O  U  C H R Z E Ś C IJ A N .

R Z U C O N A  W  T O  S P O Ł E C Z E Ń ­
S T W O  W I E L K A  I D E A  O D Ż Y D Z E ­

N IA  P O L S K I
n ie  m a po zostać, n a  za w sze , w  teorji.
U nas w P o lsce  ró żn e  id eje  i h asła

N asze  sp o łeczeń stw o  p o lsk ie  m usi 
się  w re szc ie  zd ecyd o w ać  na c zy n  i 
w y jść  z po ch łan ia jąceg o  je  m arazm u  
słó w , słó w e k , h ase ł i w ieczn eg o  m ę­
d rko w an ia , je ś li

p rzy jm u ją  się  bardzo  łatw o , bardzo  
ła tw o  za jm ują  się  u  nas słom ianym  
ogniem  sto sy  se rc  lu d zk ich , le cz  ilu ­
m in acje  tak ie , ch o ć  ro zg rze ją  n ie raz  
ty ch  i  ow ych , n ie  ro zśw ie tla ją  długo



drogi prcwadzącej do naszego celu. 
Ot jak zwykle, słomiany ogień! A tu 
trzeba, by w oczy, serca i dusze na­
sze . nieprzerwanie uderzał
W IE C Z N Y , N I E G A S N Ą C Y  Z N IC Z  

Z A P A Ł U .

Zapał jednak nie jest stanem nor­
malnym. Nie wolno w zdrowym orga­
nizmie podtrzymywać wyższej cie­
płoty,- nie wolno trzymać nerwów w 
naprężeniu. Cóż więc robić? Co ro­
bić, by nie wystygnąć do dna, by to 
ciepło, ta gorącość wielkich dni po­
ruszyła w nas motor naszej .woli, by 
on szedł, poruszył się aż do czasu no 
wyćh wzruszeń i nowych emocyj?

Tu potrzebna jest nam
K O N T R O L A  W Ł A S N Y C H  C Z Y ­

N Ó W .

Ta samokontrola, czy osobista, czy 
zbiorowa, której daje wyraz prasa 
ąsemicka, głosiciele bojkotu, oraz pra 
cownicy idei utrwalenia i rozszerze­
nia naszego stanu posiadania, musi 
stać się naszym stanem normalnym? 
Na poszczególną jednostkę w tej wal 
ce nie oddziaływuje jakikolwiek przy 
mus gospodarczy. Sklep chrześcijań­
ski zawsze się znajdzie pod bokiem. 
Trzeba tylko kontrolować swoje kro­
ki.

Ten normalny stan ciągłej uwagi 
spełni swoje zadanie, ale są chwile, 
w których my, zdający sobie sprawę, 
z istoty żydowskiego niebezpieczeń­
stwa i świadomi środków samoobro­
ny,
M U S IM Y  O D  C Z A S U  D O  C Z A S U  

W Z M O C N IĆ  N A S Z  Z A P A Ł ,

W chwilach wzmożonej konsumpcji 
w takich chwilach, jak obecna, w 
czasie przedświątecznym, zdawać mu 
simy egzamin naszej wytrwałości soli 
darności i patrjotyzmu.

Święta nasze, zwłaszcza, Święta 
Bożego Narodzenia podkreślają tę nie 
zgłębioną przepaść, jaką między ży­
dostwem, a naszą kulturą chrześcijan 
ską wykopały wieki i ich historja.

Święta te przynoszące „p o kó j lu ­
dziom  dobrej w o li“ , przypominają 
nam obowiązek walki ze złem, które 
w organizm społeczeństw chrześcijan 
skich z sataniczną siłą i sprytem 
wnosi żydostwo.

Z a p rzy s ię że n i w rogow ie  k rz y ż a  nie  
u sta li w  te j w a lc e  z  ch rze śc ijań stw e m  
an i na m om ent, od cza su  narodzin  
W ie lk ie j M iło śc i, od 2000 lat.

W alka ta przybiera różne formy. 
Średniowiecze widziało żydostwo czę 
ściowc unieszkodliwione, nie oddzia­
ływujące bodaj na życie kulturalne 
społeczeństw chrześcijańskich.

Trzymały u nich ciężką jeszcze 
dłoń czasy renesansu, czasy oświece­
nia, aż dopiero rozbił kapitalizm, wy­
zwolił tę stugłową hydrę żydowską, 
hydrę bezdusznej mamony z pęt, w 
których wiła się prawie że przez 18 
wieków.

I teraz siła żydowska zamknięta w 
żelaznych kasach banków promieniu­
je na świat śmiercionośnem promie­
niem. Ginie byt gospodarczy społe­
czeństw chrześcijańskich, zanika ich 
zdolność obrony a system kapitalisty­
czny, tak dobry jak inny ludzki twór, 
staje się w żydowskich rękach czemś 
potwornem. Handel, kupiectwo mają­
ce zbliżyć ludzi do siebie, stają się 
środkiem rozboju i łupiestwa.

A  p rz e c ie ż  św ia t m iał pó jść innym  
torem .

Poto  rod ziło  się  w  szop ie  betle jem ­
sk ie j D z ie c ią tk o  boże, b y  w n ieść  m i­
ło ść w  k a żd y  ob jaw  ż y c ia  ludzkiego, 
a d z is ia j?  N a  fa łsz y w y  to r zepchnęło  
lu d zko ść  żydostw o, *

G d y  to w szystk o  u św iad o m im y so ­
bie  teraz, w  cza sie  p rzed św iąteczn ym , 
gdy stan ie  nam  p rzed  o czym a ca ła  
groza tej p lugaw ej żyd o w sk ie j fa li z a ­
le w a jące j n aszą  ku ltu rę  i cy w iliza c ję  
ch rze śc ijań sk ą , to w ó w czas m usi się  
w  nas zro d z ić  jedna m yśl i  jedna ch ęć  
p rze c iw sta w ie n ie  się , za  ka żd ą  cen ę  
tem u z łu  w p ły w ó w  żyd o stw a.

A jak to zrobimy? •
N a św ięta  nadchodzące , n aw et n a j­

u b o ższy  z nas w yciąg n ie  o statn i grosz  
by sp ra w ić  rad o ść sobie i  sw oim  n a j­
b liższym . R o z ja rz ą  się  ch o in k i św ie ­
c id e łkam i, i łak o c iam i zap achn ą, a  
stó ł w ig iljn y  będzie  ch y b a  bogatszy, 
n iż codzienny.

A  gdzie to w szystk o  k u p im y ?
C z y  u ż y d a ?  C z y  św ięto  n asze j 

w iary , n asze j k u ltu ry  i c y w iliz a c ji po­
częte j w raz  z w ie lk ą  id e ją  C h ry stu sa  
m a za sila ć  w rogów  tej id e i?  C z y  k o ­

sztem naszych wielkich dni, kosztem 
naszej radości wzmocnimy wroga tej 
radości i tych świąt?

T ak ieg o  św ię to k rad ztw a  n ik t z  nas  
nie  popełni!

W codziennych troskach, w mozol- 
nem poszukiwaniu grosza może nie­
raz się nam trafić taki upadek, ale w 
przededniu takich świąt, trzeba nam 
zapanować nad sobą, trzeba spełnić 
obowiązek Polaka - chrześcijanina,

trzeb a  ca łą  duszą i ka żd ym  groszem  
po p rzeć sw ój handel i sw ó j p rzem ysł. 
N ie w ie rzc ie , gdy w am  p o w ied zą  sza-  
besgojc, że  n iem a handlu  w yzn an io ­
wego, że  han del to rze c z  b ezb arw n a. 
Przeciwnie, zło  i  m iazm at żyd o w sk ie j 
d uszy  po trafi sk a z ić  k a żd ą  rze cz , o 
któ rą  się  otrze .

Tą bronią więc walczmy, tej bro­
ni- użyjmy z całą świadomością. Może 
ten nasz wysiłek przyczyni się . do

uzdrowienia handlu i przemysłu, a 
przez nie i całego systemu z tej ży­
dowskiej choroby, której ulega on od 
początków swego istnienia.

S ku p m y się  w ię c  w  sobie i w  c z a ­
sie  tym , k a żd y  k ro k  po zak u p y  k ie ­
ru jm y ty lk o  do sk lep ó w  ch rze śc ijań ­
sk ich , pam ięta jąc , że cza s  p rze d św ią ­
te czn y  stan ie  s ię  próbą generalną na­
szej w y trw a ło śc i i s iły . M . S .

Nie znieważajmy świąt Bożego Narodzenia zakupami u żydów.
Rodacy!

Jak  szeroką i długą jest Polska i 
wszędzie, gdzie matki swoje dzieci 
uczą polskiego pacierza, tam wszyst­
kie warstwy społeczne —  tak pano­
wie jak i urzędnicy, wojsko i studen­
ci oraz lud pracujący w warsztatach i 
na roli, czy to bogacze, czy biedota 
wszyscy oczekują z tęsknotą tej naj­
bardziej ulubionej przez naród polski 
uroczystości: „N aro d zen ia  C h ry stu sa  
P a n a “ .

Na kilka dni przed 25-tym grudnia 
tłoczą się w wozach kolejowych woj­
skowi i cywilni, jadą furami a nawet 
piechotą idą gościńcami pod dach ro­
dzinny, aby spędzić „Wilję i Boże 
Narodzenie" w gronie swych rodzi­
ców, braci i sióstr,

Myśl każdego Polaka leci pod 
„Choinkę" pod „Drzewko", pod któ­
rem zgromadzą się najbliżsi, najser­
deczniejsi i po spożyciu opłatka —  
tego symbolu obecności Chrystusa 
Pana przy tej uroczystości — składać 
sobie będą wzajemnie z głębi serca 
pochodzące życzenia, oraz podarki. 
Rodzicom i dzieciom potoczy się 
przy tem serdeczna łza radości po 
twarzach.

Na „Choince" zwyczajnie umieszczo 
ny bywa wizerunek przedstawiający 
Bożą Dziecinę w żłóbeczku.

Kiedy po spożyciu potraw zabrzmi 
śpiew kolendy: „Bóg się rodzi moc 
truchleje"... to w tej chwili wszyst­
kie dusze polskie wzlatują przed sto­
py Chrystusa Pana i błagają go o zmi 
łowanie nad utrwaleniem i wywyż­
szeniem w Posce Kościoła katolickie 
go, o szczęście dla Ojczyzny, dla ro­

dziców i rodzeństwa oraz dla całego 
Narodu polskiego. Przy końcu tej ko­
lendy, gdy duszą i sercem całem 
przylgniemy do obrazu Dzieciny B o ­
żej i zanucimy; „Podnieś rękę Boże 
Dziecię i błogosław"... wtedy nad 
śpiew ten, nad modły te płynące z ust 
wiernego narodu naszego, niema bar­
dziej uroczystej i podniosłej a Bożej 
chwili na ziemiach polskich.

Do takiego to święta rodzinnego po 
winniśmy się należycie przygotować, 
ab.y się stać godnymi Bożej łaski. Po­
winniśmy przynieść Nowonarodzone­
mu Dziecięciu w ofierze czyste serca 
czyste dusze pełne miłości Boga i 
poświęcenia patrjotycznego. Powinni 
śmy kierować każdą pracę ku chwa­
le Kościoła Chrystusowego. Powinni­
śmy żyć ze wszystkiemi braćmi - Po­
lakami w zgodzie, wspierając się 
wzajemnie i tak podejmować wszy­
stkie czynności nasze, aby zbożne ży 
cie płynęło nam na pożytek współ­
braci i Ojczyzny.

Nie wolno nam pracv naszej i gro­
sza naszego oddawać wrogom Kościo

ła katolickiego i Ojczyzny; nie wol­
no nam kupować strojów i artyku­
łów codziennego użytku od wrogów., 
tylko od swoich, od Polaków. W yro­
by obce niepochod.zące z rąk polskich 
nie powinny ani zdobić drzewka, ani 
służyć, jako podarki świąteczne. Ist­
nieją towarzystwa, klasztory i różne 
zespoły humanitarne, które za grosz 
uzbierany z wyrobu ozdób na „Drzew 
ko” dożywiają i okrywają tysiące 
dzieci różnych biedaków. Niechże 
więc ten grosz ofiarny na ozdoby 1 
podarki popłynie szeroką rzeką, ale 
tylko przez ręce polskich wytwórców 
i sprzedawców. Obce wyroby, któ­
rych wrogowie czerpią środki na na­
szą zgubę, niech nie plugawią najpię­
kniejszego naszego Święta! Inaczej 
Boże Dziecię ręki do błogosławienia 
nam nie podniesie!

A więc w Imię Nowonarodzonego 
Chrystusa Pana idziemy do obrony na 
szego polskiego stanu posiadania 
przez hasło;

„ S W Ó J  D O  S W E G O " !
„Sam o o bro na",

m
NajwięKszy wybór po najniższych cenach!

ZABAWKI PortmonetKi, Portfele TorebKi 
damsKie, Manicury, TeczKi skór. 

KasetKi do Kars.
poleca

S T E F A N  Porębski Kraków, Rynek Gł. 1. 32,

Rola mniejszości narodowych w Polsce!
Na marginesie odczytu we Lwowie.

C I E K A W Y  O D C Z Y T .  —  T R A K T A T  O  M N IE J S Z O Ś C I A C H ^ K R Z Y W D Z I  P O L S K Ę .  —  IC H  P O C H O D Z E N IE  
IC H  R O L A  W  R O Z W O J U  H A N D L U . —  B R U D N A  K O N K U R E N C J A .  —  E L E M E N T  A M O R A L N Y  T A N -

D E C I A R Z E ,  —  W Y W R O T O W C Y .  —  D O B R A  R A D A .

Dnia 30. XI. wygłoszony został w 
sali Tow. Strzeleckiego we Lwowie 
odczyt o mniejszościach w Polsce. 
Samo ujęcie tematu i całość odczytu 
były niezwykle ciekawe i pouczające, 
żałować jedynie należy, że grono chęt 
nych wysłuchania odczytu było szczu 
płe. Podobny referat słyszy się rzadko 
w życiu społeczno - oświatowem. Mo 
jem zdaniem powinno się p. prelegen­
towi dać możność wvnowiedzenia się 
przed szerszem forum publiczności 
polskiej,, a szczególnie przed polską 
młodzieżą akademicką.

Szan. prelegent na wstępie zazna­
czył, że mniejszości narodowe, istnie­
ją nie tylko w Polsce lecz w państ­
wach ościennych, a to Niemczech, 
Czechosłowacji, Rumunji, Jugosławji, 
Francji i innych. ,

N a  żadne je d n ak  z ty c h  p ań stw  nie  
n a ło ży ły  trakto ro w an ia  zo b o w iązań  
w zględem  m nie jszo ści ja k  tra k ta t w e r  
sa lsk i n a  P o lsk ę .

Jeżeli chodzi o stosunek mniejszo­
ści do Polski, jako narodu i państwa, 
to n a jw ię k szy m  je j w rog iem  i w  w y ­
sokim  stopniu  ignorow anym  p rzez  
n as p rze c iw n ik ie m  jest, żydo stw o , pa  
so rzy tu jące  n a  żyw ym  organizm ie poi 
skśm, p ijące  k re w  i  pot P o la k ó w . —  
Ja k  pluskwy krwiożercze i szczury 
trapią całą ludzkość. Żydzi, z pośród 
wszystkich mniejszości w Polsce są  
najszkodliwsi i najbardziej bezużyte­
czni.

Żydzi, naród pochodzenia semickie 
go, spokrewniony z Arabami. Plemio­
na arabskie izolowały od siebie oso­
bników zarażonych choróbskami (e- 
gipskie zapalenie oczu, trąd, przy-

jów Małej Azji. I  w łaśn ie  z pośród  
tych  za ra żo n ych  w y rzu tk ó w  po w sta ł 
n aród  żyd o w sk i. N aró d  ten  szyb k o  
ro zk o rze n ił s ię  i  ro zró sł, tru d n iąc  się  
p o czątko w o  z ło d zie jstw em , rozbójni-  
ctwem i w yp asan iem  byd ła . Z odkry­
ciem dróg morskich do Indyj, Amery­
ki rzucili się żydzi do handlu. I co 
najciekawsze, że w handlu  pom ogła  
im bardzo pseudoetyka żydowska, 
Talmud i przepisy moralności, według 
których „żydzi to naród wybrany, a 
reszta ludzkości (z przedmiotami i 
rzeczami włącznie!) to conajwyżej by 
dlęta o ludzkiej postaci, to goje, nu- 
chry, akumy, żyjące dlatego, ab y  w y ­
branemu narodowi żydowskiemu słu­
żyć".

Co dalej, żydzi pierwsi w  handlu 
niewolnikami wprowadzili zasadę wol 
nego handlu, handlu nieuczciwego, 
polegającego na niezdrowej, szachraj- 
skiej konkurencji. S p rze d a ć  najdrożej 
to w ar krad z io n y , p rzem yco n y , fa łszo ­
w any , zep su ty , lich y , najgorszy, oto  
d ew iza  żyd ó w  - k u p có w ! D z ię k i bez-  
k ry ty cz n o śc i m as za c zę li zb ija ć  k a p i­
ta ł, o panow ali p rasę , b an k i, handel i 
p rzem ysł, (N. p . w  Polsce na 100 hur­
towni 87 jest żydowskich!).

Żydzi są elementem amoralnym —  
a dowodem tego jest statystyka prze­
stępczości, gdzie żydzi przodują w 87 
proc. a w handlu żywym towarem są 
prawie że bezkonkurencyjni. Jako  
specjaliści występują przeważnie ży­
dzi we wszystkich bolączkach społe­
cznych (prostytucja, paserstwo, oszu­
stwo, fałszerstwo, blatnictwo, lichwiar 
stwo, złodziejstwo...) W  P o lsce  w d ar­
li  p/e ż y d z i n ie  ty lk o  do in sty tu c ji pań

miot, parchy i t. d.) typowemi dla krastwowych i samorządowych, (skarb,

starostw o , w ojew ó dztw o , po czta , m a­
g istrat, k a sa  ch o rych ), a le  n aw et do 
ko rpu su  o ficersk iego!

Przemysł i handel żydowski cechu­
je n.etrwałość i tandeta! aprowizację 
i żywność, chociaż tanią musi polski 
konsument odchorować. Ż yd zi w  99 
pro c. są  ka ra n i g rzyw n ą za  n ie ch lu j­
stw o  i brud w  sk le p a ch  żyw n o śc io ­
w ych .

Znane są wypadki, gdy żyd strofo­
wany, odgrażał się. W  dobie, w któ­
rej panują hasła higjeny i czystości, 
żyje pod naszym nosem ten wybrany 
naród, który zmysłu porządku i czy­
stości nie posiadał i nie posiada! P rz e  
c ie ż  żyd o w sk ie  p iek arn ie  i cu k ie rn ie , 
to cu ch n ą ce  n o ry , w  k tó ry ch  w śród  
brudu p racu ją  n ie m yci żyd zi! T a k i  
żydziak, jakby dotknął się ściany, to­
by się przylepił i trzebaby go później 
odszkrabywać od niej! Zapieczone ka 
raluchy, prusaki, pluskwy i smarkle 
żydowskie, to nie wymysł, to prawda 
na którą, mocą przyzwyczajenia —  
zwracać uwagi nie chcemy, (ale po­
winniśmy}.

R ze m ie ś ln ik  i  k u p ie c  ż y d o w sk i p ra  
cu je  n ie u czc iw ie , a  gdy k lije n t to w aru  
n ie  ku p i, o dprow adza go do d rzw i... 
kp in am i i w y zw isk a m i.

W  P o lsce  e lem ent w y w ro to w y  - k o  
m u n istyczn y  rek ru tu je  się  g łó w nie  z  
żyd ó w . N a u n iw ersy te ta ch  p o lsk ich  
panuje  z a le w  żyd o w sk i. Na niektó­
rych wydziałach żydzi stanowią pra­
w ie  że połowę studjujących. R o zu m ie  
się , że  p o lska  m łodzież m usi b ro n ić  
p o lsko ści u cze ln i. N um erus c lau su s zo  
stan ie  p rzep ro w ad zo n y  drogą legalną  
gdy n ie  zostan ie  zasto sow an y, b ędzie  
groził p o lsk ie j in te lig en cji zaw ó d  o-



w e j żeb ran in a  i  p o szu k iw a n ie  zaro b ­
k u  od ch a łu p y  do ch a łu p y . Jeżeli się 
nie zapobiegnie temu, to ża lat kilka­
naście polski lekarz i prawnik pójdą 
po wsiach, będą pukać do chłopskich 
chat i pytać czy (podaj Boże!) niema 
chorego, czy napisać skargę do sądu; 
a polski nauczyciel i technik w wal­
ce o kromkę chleba będą zastępo­
wać bony i wychowawców domo­
wych i budować zamki w swojej bez­
robotnej wyobraźni.

Otóż w walce z żydostwem pamię­
tajmy jakie hasła krzewić i realizo­
wać mamy. W ięc: „om ijajm y sk le p y , 
w y tw ó rn ie , w a rs ta ty  ży d o w sk ie ; k u ­
p u jąc  11 żydów  po p ieram y ich , p rz y ­
c zy n ia m y  się  dobrow oln ie  do ich  do- 
bobytu  a do w łasnego  ubóstw a. P re c z  
z  d o tych czaso w em  le k ce w a że n ie m  n ie  
b e zp ie cze ń stw a  żydo w skiego ! P o w in ­

n iśm y b y ć  n ie  antysem itam i, le c z  ase  
m itam i. Mickiewiczowski Jankiel, gra 
jący na cymbałach, to współczesne 
żydostwo, a cymbałami, na których 
ono gra, my jesteśmy! Do usuwania 
żydów, do walki z żywiołem żydow­
skim trzeba wystąpić ze spokojem 
godnością i wytrwałością. Mało porno 
gą tutaj burzliwe ekscesy, gdyż te 
wkrótce muszą ustać, a chodzi nam o 
ciągłość i stałość postępowania. Z ek 
scesów kują broń i zbierają kapitał 
dla siebie żydzi. Oberwie który z nich 
parę guzków na łepetynce, żydzi w 
krzyk i gwałt. Po świecie roznoszą 
wieści, że polscy akademicy rozlewa­
ją niewinną krew żydowską, że zja­
dają żydów, nadziewanych słoniną".

Niemcy ustosunkowują się mniej 
wrogo do polskości, jak żydzi. Jest 
nadzieja, że po kilkudziesięciu latach

polszcząc się staną dobrymi obywa­
telami państwa polskiego.

Ukraińcy w  swej masie nie są wro­
gami Polski, tak samo Białorusini. 
Rozumie się, że należy z pomiędzy 
nich wyłączyć elementy bojowe z pod 
znaku U. W. O. i Selrobu. Lud ukra­
iński i białoruski jest bliski nam jako 
naród słowiański. Je s t spokojny i do­
bry. Do Narodu polskiego nie odnosi 
się z nienawiścią. P o lsk a  z tem i naro  
darni m usi ro zb u d o w yw ać w sp ó ln y  
gm ach ż y c ia  państw ow ego. P rzy jd z ie  
c za s , że  n arody te  d z is ia j u jarzm ione  
p rze z  naszego  sąsiad a  w schodniego, 
zro zu m ieją  in tencje  P o lsk i. P o lsk a  
w zględem  b rac i S ło w ian  m a w ażn ą  
m isję  d zie jo w ą na w sch o d zie  i  połud­
niu. S ta n is ła w  S to ro żak .

 o:§:o------

wość naszego społeczeństwa na stro ­
nę ofiarności dla tego wzniosłego ce­
lu.

Daliście Panowie przykład a przy­
kład ten nie pozostanie odosobniony. 
Fundusz nasz wzrośnie siłami tych, 
którzy niebezpieczeństwo żydowskie 
odczuwają nadotkliwiej. I Ci właśnie 
będą w tej walce naszej wypróbowa­
ną, nie cofającą się przed żadną ofia­
rą, żelazną gwardją.

R e d a k c ja .

L is ta  sk ła d e k  n a  fundusz p raso w y  zło  
żona p rzez  „R o b o tn ik ó w  E le k tro w n i  
W a rsz a w sk ie j w y d z ia łu  o św ie tlan ia  

u lic " .
Garlicki A.1

2
3
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U S T Ę P S T W A  D L A  Ż Y D O S T W A
L I  R Z E Ź N IC T W O

Warszawa została aż do głębi wzbu 
rzona wieścią, że kompetentne czyn­
niki swoje szabesgojostwo posuwają 
aż do znieważenia dnia świątecznego 
większości. Ta obraza naszych uczuć 
religijnych to uprzywilejowanie żydo­
stwa będzie, o ile dojdzie do skutku, 
policzkiem danym gospodarzom tej 
ziemi Polakom.

Żyd niestety jest ciągle u nas per­
sona grata. Koło żyda wszystko 
tańczy, cóż więc dziwnego, że do te­
go tańca przyłączą się i Ministerstwo 
Handlu?

Tak pewne kategorje sklepów ży­
dowskich będą teraz w niedzielę o- 
twarte.

A żydostwo coraz butniejsze. Gmi­
na żydowska w Warszawie w sposób 
arogancki odpowiedziała na akcję boj 
kotu i rzuciła się z inwektywami na 
instytucje komunalne.

Również i Centrala Związku Kup­
ców w Warszawie arogancko i butnie 
odpowiada na bojkot.

Pisze ona w swojej odezwie:
Je s t rzeczą pewną, że agitacja boj­

kotowa spowoduje mniejsze, może 
'straty dla żydów, przyczyni się nato­
miast bez wszelkiej wątpliwości do 
dezorganizacji całego handlu w Pol­
sce i tem większego osłabienia orga­
nizmu gospodarczego całego kraju. 
Odpowiedzialność zaś za te smutne 
rezultaty poniosą całkowicie prowo­
dyrzy stronnictw, zatruwających ja ­
dem nienawiści społeczeństwo pol- 
kie.

Co za megalomanja! a jeśli nie me- 
galomanja to prawda, więc tem bar­
dziej musimy przeciwdziałać temu ży 
dowskiemu wpływowi, na nasze życie 
gospodarcze.
A ten wpływ jest groźny i zdobyło 
go żydostwo z naszą krzywdą od na­
szych wrogów.

Oto jedna ze stołeczych gazet w 
ten sposób wyjaśnia monopolizowanie 
przez żydostwo, rzemieślnictwa:

Pozwolenie, często wyłącznie, zdo­
bywali żydzi, którzy umieli zastoso­
wać wobec oficerów i urzędników nie 
mieckich skuteczne sposoby.

Niemcy, kiedy wkraczali do Polski, 
nie znali łapówek, gdy opuszczali 
Polskę, prześcignęli w tym „kunsz­
c ie" rosyjskich urzędników.

Skutek jest taki, że ludność W ar­
szawy płaci nadmiernie wysokie ce­
ny mięsa, bez żadnej korzyści dla 
rolników, jedynie dlatego, żeby pod­
trzymać wysokie zyski grupy daw­
nych pachciarzy, dziś hurtowników 
mięsnych, oraz zapewnić utrzymanie 
w rzeźni miejskiej tysiacm'-' . nl- 
ków żydowskich : jeszcze kosztow­
niejszym od n:_n przywódcom związ­
ków i grur „bojowych".

Ale nir tylko na polu gospod .rczem 
zalewAą nas i wypierają żyńzi. G ó­
rze1 r io ż e  jest z wolnymi za odami.

O.o do palestry warszawskiej do- 
sta. się ohecnie nowy narybek serni­
ca (.

Czego w srćcie mł ,dych adwo 
katów niema?

Je s t Frendzió\ na Stefa Konstabie 
rt wna Eugenja, b agiel Zy :munt, Faj- 
geaberg Dawid, Kryszek Marian, Sa- 

on Witold. Steinberg Szymon,
Stok Marek, Swi .-ca uaw arJ. 
towski Stanisłav i W ilk Paweł.

Cóż wi^r Jziwnego, że młodzież 
uniwersytecka stawia tamy.

Ż Y D Z I- A R O G A N C I .  Ż Y D Z I  D Z I Ę K I  N IE M C O M  Z M O N O P O L IZ O W A -
, Z A L E W A J Ą  N A S .

Tamy te są raczej prowizoryczne, 
niż trwałe, ale i to dobrze, jeśli się 
zaczyna!

Znamienną i warta pachwały jest 
uchwała większości akademickiej na­
leżących do koła Matematyków U.

B R O Ń M Y  S IĘ !

W. Uchwalono tam wydalenie żydów 
z koła. Ta izolacja jest wedle opinji 
zdrowo myślącego społeczeństwa i 
potrzebna i celowa. Bronić się tylko, 
bronić na każdym odcinku.

i.
Dzięki paru ludziom naprawdę od­

ważnym i o wielkiem sercu miłują­
cym Polskę, w naszej warszawskiej 
Elektrowni budzi się zrozumienie ży- 
tdowskiego niebezpieczeństwa.

I oto Elektrownia warszawska to 
zrozumienie zadokumentowała czy­
nem.

Personel tej miejskiej placówki go­
spodarczej samorzutnie, bez gadań, 
bez debatów i wiecowań zebrał już

poważniejszą kwotę na fundusz pra­
sowy. W  tych ciężkich czasach, gdy 
tak robotnik, jak i urzędnik każdej 
rządowej, czy samorządowej instytu­
cji musi liczyć się z każdym groszem, 
taka ofiarność pracowników warszaw 
skiej Elektrowni powinna stać się gło 
śną.

Cześć Wam współbojownicy o dru­
gą wolność Polski. Wasz nieomal, że 
wdowi grosz, może przeważy wrażli-

Kowalewski A. 
Burzański 
Głowacki J.
L ip ie c
Głowacki S. 
Skwierczewski

8 Kosiński M.
9 Paradowski T.

10 Kosiczkowski
11 Modzelewski
12 Łukaszewski
13 Matysiak
14 Giersztoft
15 Wiśniewski
16 Pol
17 Chełmiński
18 Ostrowski
19 Zawadzki A.
20 Zaja
21 Kozłowski E.
22 Kowalczyk
23 Zwierzchowski W. 
p4 Czajkowski
25 Gaś K.
26 Różycki
27 Fidziński
28 Krug
29 Chmielewski
30 Jarocki
31 Zięciak
32 Cyraliński
33 Ochmański
34 Lipiński

2 .0 0
1 .0 0
0.50
1.06
0.50
1 .0 0
1 .0 0
1 .0 0
1 .0 0
1 .0 0
1 .0 0
0.50
0.50
0.50
0.50
1.00
0.50
0 .2 0
0.50
0.50
1.00
0.50
1.00
0.50
0.50
0.50
0.50
0.50
0.50
0.50
0.50
1.00
1 .0 0
0.50
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Wilno budzi sie!
„HASŁO P O D W A W E L S K I E "  P O W IN N O  S T A Ć  S I Ę  H A S Ł E M  C A Ł E G O  N A R O D U . —  W S Z Y S C Y  D O  S Z E  
REGU, —  D W IE  S P R A W Y  W Y M A G A J Ą C E  W Y J A Ś N IE N I A .  —  B Ł Ę D N E  K O Ł O .  —  A B S U R D A L N E  Ż Ą D A  
N IE .  —  K I E D Y  S I Ę  N A M  U D A  O D Ż Y D Z IĆ  Ż Y C I E  G O S P O D A R C Z E ,  A  Z  N IM I I  P O L S K Ę ?

Jako Polak przedwojenny i o ideo- 
logji nieskażonej powojennemi a na- 
pompowanemi nam żydowskiemi mę- 
drkowaniami, pod wpływem których 
patrzy się dziś na wszystko „nawy- 
wrót", więc czarne nazywa białem, 
krzywe prostem, szlachetne łajda­
ctwem, mądre głupiem etc. z praw­
dziwą przyjemnością przeczytałem od 
deski cło deski po raz pierwszy wpa­
dły do ręki Wasz numer „Hasła Pod­
wawelskiego", gdzie cała sprawa wal 
ki z największem naszem złem, z prze 
kleństwem odrodzonej naszej Ojczy­
zny, jakiem jest zaraza i cuchnący 
wrzód na naszym organizmie narodo­
wym i państwowym, przez wszystkie 
narody od tysiącleci znienawidzone 
żydostwo ujęte jest śmiało, po męsku 
i, stanowczo. „Hasło Podwawelskie", 
Wasze, kóre jest i musi się stać ha­
słem całego naszego Narodu, dąże­
nia do uniezależnienia się naszego e- 
konomiczne od żydów, godzi, jak żad 
ne inne, w najczulszą stronę dzisiej­
szej siły żydowskiej, bo ich kieszeń, 
to też winniście Panowie jak najszer­
sze rzesze pozyskać dla „Hasła” tego 
wciągając do akcji czynnej i propa­
gatorskiej w rzędzie (po­
za A ’ aaemikami którzy tę zapo
c„atkowali i już prowadzą) wszystkie 
najpowabniejsze organizacje społ. ki l 
turalne, nauczycielstwo, duchowień­
stwo ect,

Są  u nas sprawy, c których się 
często mówi bez głębszego w nie wni 
knięcia, które należałoby właćme na 
leżycie wyjaśnić i popularyzować, „.k 
np. sprawa „praw mniejszościowych” 
zagwarantowanych traktatem W ersal 
skim, na k lć~ -“u w  ry
stkie mniejszości opierają swoje „żą- 
Jr->ia“ oraz hasło kupowania „wyro­
bów kraj„"'vch“. Co do sprawy pier­
wszej, to jakkoiw>h niestety, mu­
siała Polska warunek o ^§ci
t>o( oisać, to jednak jasnem jest, aż 
nadto, że warunek taki rr-Ae hvć je ­
dynie „warunkowym", o ile „obywa­
tel polski" z tej grupy mniejszościo­

wej, odpowiada godności tego tytułu, 
więc jest względem państwa i Naro­
du pod każdym względem lojalnym, 
nie może zaś has obowiązywać, gdy, 
jak w Polsce na 30 proc. mniejszości 
mamy prawie tyleż jawnych wrogów! 
Żadna Liga Narodów ani Rada Amba 
sadorów nie może nam, nakazać ob­
darzania prawami, a już tem mniej 
przywilejami wrogów! Należy to ży­
dostwu wytknąć i na każdym kroku 
przypominać, że przez postępowanie 
swoje na miano obywatela sobie nie 
zasłużyli i z tej racji do żadnych praw 
pretensji rościć nie mają prawa.

Kwestja druga sprowadza się do 
tego, że kupując u żydów nie tylko 
wzbogacamy naszych wrogów wewnę 
trznych, lecz zarazem i zewnętrznych 
bo oszukujący na wadze, miarze i ga­
tunku, mający kilkowiekowe doświa­
dczenie handlowe, przeważnie na ety 
ce krętackiej oparte, swoisty, czysto 
żydowski sposób postępowania z kli- 
jentelą przez wciąganie np. za rękaw 
z ulicy kupujących „gojów" do swych 
kramów etc. etc. —  z łatwością może 
być i zawsze tańszym". Z jednej więc 
strony kupiec polski, przy istnieją­
cych warunkach, nie może bez do­
tkliwych strat być tańszym, z drugiej 
zaś klijent polski idzie do żyda, bo 
żyd jest tańszy, i w tem leży to b łę­
dne koło, które dla powodzenia spra- 
w v musi być rozerwane. Uczynić to 
można i uczynionem być musi jedynie 
w te,: sposób, że klijentela musi na 
czas pewien, czas stosunkowo nawet 
b. krótki, bo mierzony tylko kilko­
ma miesiącami*), albo raczej się jakoś

- i ł - -- i ~ rhrze-
a , i — .<-,Włł(2 ,1-eco drożej. W 
ten sposób postępując przyczyni się 
społeczeństwo do zwiększenia obro­
tów w handlu i wytwórczości swoj­
skiej i umożliwi kupiectwu polskiemu 
i wytwórczości zadowolenie się mniej 
szym zyskiem.

CJ.v chodzi o rzecz tak niezmiernie 
ważną, jak uniezel.eżń;cr;c <?:e  ekono- 
nomiezne całego naszego Narodu, ja ­

ko osiągnięcie gwarancji najzupełniej 
szej naszej niezawisłości politycznej żą 
danie szerokich mas ktipujących, by 
cały ciężar ofiarności, aż do nieuni­
knionego bankructwa, przyjęli na sie­
bie wyłącznie przemysł, handel i rze­
miosło, grosza zaś drożej nie koszto­
wało to kupujących —  jest absurdalne 
no i wielce niesprawiedliwe.

A kcja zwalczania żydowskiego han 
dlu i wszelkich ich usług może i musi 
być przeprowadzoną tylko pod po­
wyżej wyjaśnionym warunkiem, w 
przeciwnym bowiem razie, skutkiem 
nieprawidłowego rozumowania ze stro  
ny kupujących, spali się jak słoma i 
rezultatu nie da żadnego.

Jeden z pionierów handlu p o l­
skiego w Wilnie.

1). N ie  ku p o w ać  w  sk le p a ch  żyd ó w  
sk ich , an i n ie  najm ow ać do p ra c y  ż y ­
d o w sk ich  ro b o tn ik ó w  i rze m ieś ln ik ó w  
an i n ie  k o rz y sta ć  z  usług żyd ó w , ad­
w o kató w , le k a rz y  itd . N a k a z  sum ie­
n ia  polskiego stan ąć  m usi ponad m oż­
liw o śc ią  ch w ilo w e j osob iste j k o rz y śc i 
lub w ygody,

2). N ie  u trzym yw ać  z żydam i żad ­
n ych  stosunkó w  to w a rzy sk ich  an i ko­
le że ń sk ich . J e ż e li  za ś  n a le ż y c ie  do 
zw ią zk ó w  sp o łeczn ych , k tó ry ch  czło n  
k am i są  ta k że  żyd zi, d o kład ajc ie  
w sz e lk ich  starań , a że b y  ży w io ł żyd ó w  
s k i ja k n a jszy b c ie j z  o rg an izacy j ty ch  
zo sta ł usunięty.

3). W a lc z y ć  n iezło m n ie , aż do z w y ­
c ię stw a  ó „n um erus c la u su s"  d la  ż y ­
dów  na w y ższy c h  u cze ln iach .

4 ,. G D -M e  h asła  so lid arn o śc i w szy  
P n ia k ó w  ner  

nań p o lityczn ycn  i U — ""M eczn^ ch  
w  w a lce  z za lew em  żydo w skim . W  
c h w ili, gdy ty s iące  P o la k ó w  pozba­
w io n ych  p racy , p rzym iera ją  g ło d n a , 
zbrodn ia  w o b ec n arodu  jest grosz k a ż  
dy, oddany w  rę c e  żyd o w sk ie .



Lwów nie zasypia.
Ż Y D O S T W O  L W O W S K I E  P O D W A Ż A  G O S P O D A R C Z E I

Gród Orlątek nie pozwoli się tak 
prędko uśpić i otumanić, jak tego pra 
gną różne filsemickie żywioły.

Młodzież Politechniki, ta  najwyższa 
i najgorętsza będąca Benjaminkiem 
Lwowa młodzież, jeszcze raz dała 
znać, że nie godzi się z uprzywilejo­
waną rolą żydostwa.

Gdy żądanie młodzieży, by żydzi w 
czasie wykładów na Politechnice zaj­
mowali miejsca osobne, nie zostało 
uwzględnione, urządziła ona wielki 
wiec, który wyraził w tej sprawie wo 
lę młodzieży. Naturalnie w ślad za 
t̂ ęm wiecem poszły represje. Żydo­
stwo ma w Polsce jeszcze potężnych 
opiekunów.

Za przykładem Krakowa i W arsza­
wy, lwowska młodzież ucząca się da­
ła i swojemu Lwowowi lekcję poglądu 
bojkotu. Przv sklepach wzdłuż ul. 
Leona Sapiehy rozstawiły się placów 
ki młodych cicerone‘ów polskiego 
handlu i dnia tego sklepy żydowskie 
świeciły pustką.

Bo też i żydostwo lwowskie w całej 
pełni zasługuje na zupełny bojkot. 
Niema tygodnia, niema nawet dnia, 
by jakieś grube żydowskie łajdactwo 
nie oburzyło opinji publicznej.

A oto ostatnio policja polityczna 
wykryła we Lwowie nową jaczejkę 
k omunis tyczną.

Naturalnie brała w tej ,,robocie1’ 
udział drukarnia żydowska przy ul. 
Tarnowskiego 31.

W toku dochodzeń stwierdzono, że 
głównym macherem tej jaczejki był 
znany komunista lwowski Abraham 
Halięz, Ułożony przez niego tekst po­
wielała nastennie również notoryczna 
komunistka F.dzia Spiegel, zamieszka 
ła  przv ul. Wolność 14. Pomocnikiem 
je j był Mojżesz Josefsberg, w które­
go mieszkaniu ulotki drukowano.

P O L I T Y C Z N E  P O D S T A W Y  P A Ń S T W A .

Całą akcją kierowała i finansowa­
ła ją delegatka Centr. Komitetu, L e­
ja Heilig, która w nielegalnem przed­
siębiorstwie pełniła równocześnie fun
keje łącznika.

W  czasie rewizji znaleziono prócz 
cyklostylu i matryc bogatą bibljotekę 
komunistyczną, z jakiej czerpano ca­
łą mądrość do uloftek i odezw.

Niekoniec jednak na tem, oto zno­
wu onegdaj na polecenie policji poli­
tycznej w Tarnopolu, przeprowadzo­
no we Lwowie liczne aresztowania 
wśród miejscowych komunistów. M. 
in. aresztowano zatwardziałą parę a- 
gitatorów Samuela Jugenda i Rózię 
Schechterową. Zaznaczyć należy, że 
Jugend skazany został przed 3 laty 
przez trybunał przysięgłych na karę 
śmierci, jednak Najwyższy Sąd wy­
rok ten zniósł, w następstwie czego 
zasądzony został na 3 lata więzienia. 
Karę tę Jugend niedawno odsiedział.

Nie tylko jednak żydostwo robi w 
polityce i w wvwrotowym interesie, 
bo i inne sprawki niezbyt czyste dzie 
ją się w żydowskim środowsku.

Funkcjonariusze Izby skarbowej we 
Lwowie wykryli nielegalną loterję pie

niężną, urządzoną przez Dyskontowy 
Bank Spółdzielczy we Lwowie, przy 
ul.. Akademickiej 14. Bank ten wypu­
ścił do obrotu nieostemplowane doku 
menty promesowe w cenie' po, 3 zł. od 
sztuki. Każda promesa opiewała na 
100 numerów 4-procentowej państwo 
wej pożyczki dolarowej. W  razie wy­
losowania przy ciągnieniu dolarówki 
1 stycznia 1932 jednego lub kilku z 
tych numerów, na które premesa o- 
piewała, posiadacz jej miał wygrać 
od banku premję w wysokości jednej 
setnej części wygranej dolarówki.

Zaznaczyć należy, że bank wogóle 
nie posiadał obligacyj pożyczki dola­
rowej. Dyrektora banku, 23-letniego 
Izraela Richtera, pociągnięto do od­
powiedzialności karno-skarbowej. Do 
chody skarbu państwa uszczuplone 
na dziesiątki tysięcy zł.

Cóż więc dziwnego, że społeczeń­
stwo lwowskie a w pierwszej linji mło 
dzież nasza chciałaby się odgrodzić 
choćby nawet chińskim murem od 
tych przvjemniaczków.

A są, którzy nam w tych usiłowa- 
irach przeszkadzają.

B aczneit B acsn o ftt

OBIADY po domowemu z 3  dań 1 1 0  zl. 
ŚNIADANIA od  . . . [ 0 .3 5  .

  KOŁACIE od ... „  0 .6 0  -
Kuchnia wyborowa'! Miłe i dogodnellocu:n|dla|wycieczek.

Radjo^ najm iejscu . !*§*

Lokal otwarty do  11-tej w nocy. i  " " "  
Kraków, u l. Stolarska 13. Restauracja Katolicka

Polsko gdzie honor Twój?
Polsko, gdzie honor Twój? gdzie

cześć?
Żydom pozwalasz się zjeść!

Gdzie oczy? gdzie czucie? gdzie
słuch?

Że tak karleje Twój duch?
Gdzie męstwo Twe, sławne wśród

prób,
Że sama kładziesz się w grób?

Gdzje instykt Twój zdrowy? i sąd? 
Że wchłaniasz żydowski trąd?

Zwróć w Niebo błagalny Swój głos, 
Bo zguby zbliża się cios!

1 rozum choć po szkodzie miej:
U  S W O IC H  K U P O W A Ć  C H C I E J !

K a p ła n  po lski.

Kronika.
KALENDARZYK TYGODNIOWY.

Grudzień
26 N iedziela: Teofila
21 Poniedziałek: Tomasza ap.
22 W torek : Zenona
23 Środa: W iktorji
24 Czw artek: W igiłja, Adama
25 Piątek: Boże Narodzenie
26 Sobota: Szczepana m.
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Of der jidiszer gass.
fObrazek z żydowskiego ghetta).

Fejsach  Szopa taki sobie zwyczajny żyd- 
patałacłs z ulicy M uranowskiej w W arsza­
wie nie przejm ował się zbytnio panującym 
kryzysem..

On nie robił sztucznego benkełe —  broń 
Boże! on naw et nie handlował niczem, jak 
przvstało na prawowiernego żyda.

ra n  Szopa, a znała go cała warszawska 
żydowska dzielnica, specjalistą był od pod­
rzucania dzieci —  od podrzutków, poprostu.

W y mówicie, że to nie fach? A ja  wam 
mówię, że fach. Być może, że Szopa gdyby 
do 9  bm. był w ytrwał na wolności, nie po­
dałby tego zawodu komisarzowi spisowemu, 
on możeby tego nie zrobił, ale to jeszcze 
nie dowód, że zawód Pejsacha, to nie fach.

Nie w ierzycie? U w ierzycie, jak  wam po­
wiem, że P ejsach  na jednej 6wojej transa­
k c ji zarobił na czysto 100 z*

Aez ryzyka —  bez podatków. Niechno 
k tó re  z was .ego swoim łachem ! A
szopa Pejsach dokazał.

W  żydowskiej dzielnicy dużo jest rodzin 
k to ** cneiaiyoy się po nUKUiczemu załat­
wić ze swojem potomstwem.

Chciałyby uwolnić się od bachorów , któ 
re  nie pozwalają zajmować się handlem, po 
magał im więc do tego Pejsach. B rał on 
od tak ie j żydówki, od brudnej, s tęk a jące j 
ma biedę, żydowiny z żydowskiej ulicy 100

zł. i rozpoczynał lekcję  z przeznaczonem 
na podrzucenie obiecującem  już potom­
stwem.

U czył je  kłam ać o sieroctw ie.
Następnie szło wszystko jak z płatka. 

D ziecko obdarte i p łaczące staw ało gdzieś 
na rogu ulicy a w pobliżu, w pogotowiu 
usadowił się nasz Szopa. P lącz dziecka zwa 
biał policjanta.

Do niego podchodził P ejsach  i zaw iada­
miał go, że jakaś sierotka stoi tu od godzi­
ny i plącze.

Zapytane przez policjanta dziecko szlo­
chając, powtarzało wyuczoną bajeczkę a 
wzruszony policjant prowadził dziecko do 
przytułku, gdzie je  ubierano i żywiono na 
wyścigi. Biedna sierotka! M atka jak  ta  sio­
stra biblijnego M ojżesza szła za tą  kaw al- 
katą  i uradowana, że dziecko umieszczono 
na koszt publiczny dawała Pejsachow i umó­
wioną setkę.

A społeczeństw o płaci i p łaci na ochron­
ki, by wyżywić żydowskie kukułczęta.

B yłby tak nasz kom binator P ejsach  za­
rabiał dalej, interes szedłby dobrze, gdyby 
nie mały pech.

Policja  nakryła go i wraz z kilkom a m at­
kami, k tóre się w ten „niewinny" sposób 
pozbyły kiłkanaściorga dzieci, zamknęła do 
paki.

Osławiony żydowski instynkt rodzicielski 
został tu zdemaskowany i odkrył się brud 
moralny cen iącej w ięcej pieniądz niż swoje 
dziecko, żydowskiej matki.

—  O-------
Sztuczne kwiatki żydowskiej 

megalomanji.
Żydzi onieśmielają aryjczyków nie­

raz swoim tupetem i pewnością sie­
bie. ,

Raz wmówiona w nich zasada, że 
są narodem wybranym nadała im cha 
rakter, dzięki któremu, nienawidzi 
ich cały świat.

Obecnie, w naszem polskiem żytfo- 
stwie ten rys zbiorowego charakteru 
objawia się może silniej niż kiedy­
kolwiek.

Naturalnie, prym w tej manji wiel­
kości dzierżą żydzi tzw. postępowi, 
a przedewszystkiem sjoniści.

Nazywa się to u nich „świadomo­
ścią narodową”, a jest zwykła, nie 
spotykaną u innych narodów, prostą 
żydowską arogancją i nietaktem.

W  sjonistycznej żydowskiej prasie, 
z okazji niedawnych manifestacyj an 
tyżyaowskicn ukazywały się artykuły 
i powieści, w którveh ta żvdowska 
woda nabiera szczególnie jaskra­
wszych barw.

W jedne! i  men takie oto historycz 
czne przesłanki wywodzi autor.

Wszechwładne Imperjum Rzym­
skie, co żydów w pień wycięło, —  
w proch się rozpadło, udławiło się 
swą potęgą, zgniło w r ,/em bogact-

zdarzały się i zdarzają we wszystkich epo­
kach i krajach .

Cóż w ięc dziwnego, że i obecnie w w al­
ce, jaką z żydostwem podjęła młodzież uni­
w ersytecka a za nią i starsze społeczeństw o 
znajdzie się osobnik - chrześcijanin i Polak, 
którego rola niczem się nie różni od roli tych 
jerychonek?

Pisaliśmy już o takim inż. Mikulskim z 
W arszaw y i o innych, a obecnie niejaki B ro ­
nisław Chmielewski z Końskiego, sam zde­
maskował się w ohydny sposób w żydow­
skim „Naszym Przeglądzie".

Ten Chmielewski, rzekomo student, n a ­
d esłał do „Nowego Przeglądu" list. W  liście  
tym ten szabesgoj - student pisze z bezprzy­
kładnym głupim patosem :

„Chcę w ten sposób wyrazić swą po­
gardę dla tych, którzy w swym zaślepio­
nym egoiźmie, dla osiągnięcia pewnych 
celów , wywołują pożałowania godne wy­
b ryki". ; vMsv
Ten „sędzia" społeczeństw a i swoich ko­

legów posuwa się wśród innych bredni aż do 
tw ierdzenia:

„Nie poto uczęszczają ci „studenci - 
p atrjoci" na uczelnie, aby czerpać z kry ­
nicy wiedzy. Przychodzą, aby tylko prze­
szkadzać tym, którzy, uskrzydleni w nie­
złomną chęć i nieugiętą wolę do nauki, 
łakną te j wiedzy, aby ją  następnie siać 
po żyznych prerjach Rzeczypospolitej z 
prawdziwym pożytkiem dla je j narodu". 
Ci „uskrzydleni" to żydzi, do których 

doszedł Chmielewski drogą bezkrytycznego 
buntu przeciw swoim.

0  te j drodze w te j plugawej „spowiedzi" 
tego nieomal że renegata-uczniaka czytamy:

„Znów upłynął jakiś czas. Umysł mój 
zaczął już wtedy samodzielnie działać i 
pracow ać. Chciałem  się dowiedzieć na­
reszcie prawdy o żydach. Szukałem je j 
wszędzie: wśród ludzi i książek. Aż b ły ­
snęła mi wspaniała myśl —  zetknąć się  
bezpośrednio z „wrogiem" —  żydetn. 
Zacząłem  sie z nimi przyjaźnić w szkole
1 poza nią. I stał się cud. Żydzi okazali 
się dobrymi kolegami i przyjaciółm i moi­
mi i niegorszymi od moich kolegów chrze
sc ija n  . t

go

wie, i zostawiło po sobie tylko ruiny 
Łuku Triumfalnego. ,

Rosja carska, której ministrowie po 
gromy żydowskie organizowali, która 
krzywdę i bunt uciskanego swego 
narodu w krwi żydowskiej chciała 
utopić —  legła w gruzach, a na samo- 
dzierżcy i jego możnowładcach sro­
dze się zemścił los.

Hiszpanję, która żydów na stosie 
paliła, sumienie ich gwałciła a wkoń- 
cu pozostałych przy życiu, jak psy, 
wygnała, po wiekach dosięgła karzą­
ca dłoń sprawiedliwości historycznej. 
Studenci i robotnicy przepędzili po­
tomków krwawych inkwizytorów, a 
swawolę ich i samowładzę na zawsze' 
zdusili...

Hola! panie łaskawy! Powoli. Z 
Rzymu nie został tylko łuk triumfal­
ny, ale kultura przed którą i wy bi­
jecie czołem. R; ym żyje i dziś i my 
nim żyjemy. Rzym tylko odrodził się.

Rosja Carska? Tak na niej mścił 
się żyd —  to prawda, ale dzięki głu­
pocie bolszewickich szabesgojów.

A co do Hiszpanji, to jeszcze na 
dwoje babka wróżyła. Jeszcze was 
tam przegonią, o przegonią!

W  żadnym z tych trzech wypad­
ków nie widzimy jakiejkilwiek Neme 
rys dziejowej. Trzeba być żydem 
ignorantem lub bezczelnym, by podo­
bne wnioski wyciągać z historji. Na­
rody te wszystkie były dotąd silne, 
dopóki trzymały żydostwo w szachu. 
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Czyżby znalazła się aż taka zakała?

Znany jest w B ib lji starego zakonu szcze 
gół o dwóch niew iastach z Jery ch a , które 
w swojem mieszkaniu, w czasie oblężenia 
m iasta przez tłuszczę żydowskich włóczęgów 
przechowywały żydowskich szpiegów. Po 
zdobyciu przez żydów Je ry ch a  wytłukli ży­
dzi tybulcćw do nogi, oszczędzając, li tylko 
te dwie niewiasty.

N iewiasty te, jak  podaje B iblja , były 
nierządnicami.

Takie „nierządnice" ochraniające żydów

I cóż się dzieje? Chmielewski w obec te - 
konsekw entnie pluje na pam ięć swoich 

rodziców, na ca łe  polskie społeczeństw o ta ­
kimi oto zdaniami:

„W tedy uświadomiłem sobie, że za­
równo rodzice, jak i otoczenie moje m ieli 
jakiś ukryty cel, w pajając we mnie, że 
żydzi używają krwi naszej dla swych ce ­
lów. Przekonałem  sie że to oszczerstw o 
było haniebnym środkiem do uzyskania, 
dla siebie jakiś korzyści kosztem  ży­
dów".

„Byłem jeszcze później świadkiem wie 
lu innych krzywd, jak ie działy się żydom 
drogą kłamliwych denuncjacji i oszczer­
czych oskarżeń, ale nie będę ich w szyst­
kich w yliczał."
Na zakończenie ta jerychonka w spo­

dniach chce swój nierząd moralny ubrać 
w pozór oatrjotyzm u i tak  powiada:

„W ystępuje tylko w obronie Polski, 
k tó re j jestem  patrjotą z całego serca i 
duszy i wołam, że kto przyczynia się do 
wywołania rozruchów żydowskich, ten. 
jest przeciw Rzeczypospolitej, ten godzi 
w je j ca łość."
Nie chce się wprost wierzyć, bv te  wszy­

stkie plugawe brednie wypisał chłopak pol­
ski. Jesteśm y skłonni posądzić „Nasz P rze­
gląd" o m istyfikację, bo naprawdę uw ierzyć 
trudno a trudniej jeszcze wyobrazić sobie 
młodzieńca dla przypodobania się żydom plu­
jącego w oczy swoim najbliższym.

To byłaby zbyt potworna, zbyt koszmar­
na prawda.

T acy  Chmielewscy z pewnością nie mo­
gli wyróść z pokolenia, które pośw ięcało 
krew  i życie. T acy  Chmielewscy nie w yro­
śli z Orląt broniących Polski, lecz  chyba 
z najw strętniejszych szumowin, jak ie powo­
jenne zepsucie mogło ze siebie wydzielić.

Nie wierzymy, by jakiś młody polski 
chłopak mógł tak splugawić siebie swoją du­
szę i swoją młodość -u progu życia. Nie w ie­
rzymy !!!

 o -

Zydowsko-masońsko loża Bnej 
Britch.

Żydowska loża masońska odnosząca się  
zawsze wrogo do Polski w ysłała na ręce  
przedstaw iciela Polski w Am eryce list, w 
którym  czytamy:

„Bnei Brith, jako organizacja, w k tó ­
rej zorganizowani są Żydzi z 25 krajów , 
m. in. również z Polski, pod sztandarem 
patriotyzmu, filantropji i niesienia pomo­
cy ludziom, z bólem i smutkiem przyjęła 
wiadomości o godnych pożałowania, a na­
wet tragicznych wypadkach w Polsce w 
ostatnim  czasie, zagrażających dobroby­
towi, bezpieczeństw u i życiu mężczyzn 
kobiet i dzieci żydowskich w licznych 
m iastach i  m iasteczkach."
Wyolbrzymiws? y wypadki, które zresztą 

wszędzie powodowali sami żydzi organizacja 
ta  kończy list zw iotem :

„Mamy nadzieję, że niezwłocznie pod­
ję ta  będzie energiczna akcja  celem wstrzy 
mania pożałowania godnych w ystąpień 
przeciw ko ludr ości żydowskiej, tak  aby 
żydzi polscy, jako lojalni obyw atele sw e­
go kraju, korzystali w pełnej mierze z 
bezpieczeństw a, do którego uprav, nieni 
są wszyscy obyw atele polscy."

GABIL0TY M ETA LO W E OKAZ SZTELA - 
RZł  W Y S T A W O W E  W RAZ 
Z OSZKLEN IEM  W Y K O N U JE 

N AJTA N IEJ

W Ł A D Y S Ł A W  B E M A R I P Y ^ S K I
K R A K O W , l S M O L E A  5 > I v  I * .  1 0 ,  ( O O M \ E G f P S K I M

RÓWNIEŻ PRZEPROWADZA INSTALACJE GAZO - W ODOCIĄGOW E



Ci „lojalni1' obyw atele są tak lojalni, jak  
„Bnei B rith " w obec Polski.

Jesz cz e  bardziej arogancko postąpiła so­
bie w N. Yorku żyd. organizacja kobiet.

Oto na znak „protestu" przeciw ko „ek­
scesom antysem ickim " w Polsce, organizacja 
kobiet żydowskich w Baltim ore cofnęła za­
proszenie, w ysłane ambasadzie polskiej w 
W aszyngtonie na walne zgromadzenie or­
ganizacji, którego otw arcie odbyło się w 
dniu 6 grudnia. Na zgromadzeniu tem żona 
attach e polskiego pani Tom aszew ska m iała 
wygłosić referat o stosunkach polskich z 
zagranicą.

T akie  w ystąpienie żydowskich E sterek  
nie je s t w cale groźne, raczej cham skie ale 
dobrze tak pani Tom aszew skiej! Niech nie 
łazi do żydów. Szkoda czasu i słów.

W szystkie korespondencje, nie zamiesz­
czone w niniejszym numerze z powodu braku 
m iejsca, zamieścimy w numerze świątecznym 
który wyjdzie w zw iększonej ob jętości i na­
kładzie. R ed akcja .

Z Nr. 51, „Hasła Podw aw elskiego" roz­
poczynamy druk aktualnej sprawy Ks, Dr. 
Stanisław a Trzeciaka, p. t.

Talmud jako źródło „Kodeksu ustaw o 
m ałżeństw ie" w Bolszew ji i „P ro jekt prawa 
m ałżeńskiego" w Polsce.

 o :§ :o ------
B U RO  IN FO RM A C YJN O -ZA ŻA LEN IO -

W E. W  związku z akcją  popierania firm 
chrześcijańskich W ydział Chrześcijańskiego 
Frontu Gospodarczego utworzył w swoim 
lokalu przy ulicy Szpitalnej 18. I. p, B IU R O  
IN FO RM A C YJN O -ZA ŻA LEN IO W E, w k tó ­
rem można zasięgnąć wiadomości o adresach 
firm chrześcijańskich, oraz wnosić ew, za­
żalenia.

 o§o----
O strzeżenie!!!

W szyscy, którzy padli ofiarą oszustwa 
i t. p. ze strony handełesa znaczków poczto­
wych do zbioru, niejakiego Bernarda F e l- 
dtnanna zam. w Krajkowie, nl. Lubicz 1. 26 
parter -— zechcą łaskaw ie, celem  wdrożenia 
odpowiednich kroków sądowych wspólnie —  
podać swe adresy i rodzaj przestępstw a, o 
ile możności zaraz, pod adresem : Ja n  C zer­
necki, Sosnow iec, ul. 3-go Maja 28. I  p. 
sień III.

- -  o :§ :o ------
STU D EN CI W. S. H. W  K R A K O W IE 

STRO N IĄ  OD ŻYDÓW. Onegdaj odbył się
w auli W. S. H. ogólny w iec studentów, 
poświęcony ostatnim zajściom na w szechni­
cach polskich. Kuratorem  w iecu był dzie­
kan Krauze. Po kilku przemówieniach obra­
zujących rolę międzynarodowego żydostwa 
w Polsce, uchwalono następujące rezolucje: 
bojkot gospodarczy, tow arzyski i naukowy 
żydów, nadto uchwalono, że studenci żydzi 
m ają zajmować m iejsca na W . S. H. osobno 
w pierwszych ław kach.

W szystkie rezolucje młodzież uchw aliła 
jednogłośnie.

K U PIEC TW O  P O L SK IE  O RG A N IZ U JE  
SIĘ . W  Poznaniu odbył się w „Domu Ku- 
piectw a Polskiego" zjazd delegatów licznych 
instytucyj kupieckich polskich. W  wyniku 
ożywionych debat padły uchwały m ające na 
celu obronę interesów  kupiectw a polskiego 
od obcych wpływów.

CZEŚĆ PO LSK IEM U  D Y R E K T O R O W I! 
Słynna fabryka szw ajcarska wyrobów che­
micznych Sp. A kc. Hoffmann la R oche po­
szukiwała inżyniera dla sw ej fabryki w P ol­
sce. Żyd inż. B . złożył ofertę w centrali w 
Bazylei, k tórą zarząd przyjął, gdyż inżynier

„Głosowi Narodu” w odpowiedzi na artykuł:
.Przywrócić zaufanie Społeczeństwa do Kupiectwa Polskiego

O d  sze ro k ich  sfer naszego k u p ie c­
tw a  o trzym u jem y n astęp u jące  pism o:

Poruszony już raz w „Haśle Pocłwa 
welskim" artykuł „Głosu Narodu" — 
stał się świetną i dowcipną reklamą 
żydowskiego handlu i na łamach rze­
komo chrześcijańskiego, za jaki uwa­
ża się „Głos Narodu", dziennika.

Brakowałoby na zakończenie tego 
artykułu hasła: „Nie kupujcie u ka­
tolików, popierajcie żydów"! choć 
właściwie hasło to było już mister­
nie ukryte pomiędzy wierszami tego 
niefortunnego artykułu.

W łaściwie kupiectwa chrześcijań­
skiego zupełnie nie zadziwił ten nie­
wczesny i niedojrzały występ tego 
dziennika. Już w numerze 36 „Hasła 
Podwawelskiego" Przew, Ks, Kano­
nik Je ż  rzucił pod adresem tego dzień 
nika następujące słowa prawdy:

„Wiadomo, że „Głos Narodu" 
był założony przez ś. p, Rogosza, 
jako dziennik wybitnie antysemic­
ki i przez długie lata ten charakter 
posiadał. A  co się potem z nim sta­
ło? Dlaczego się puszcza na ogła­
szanie firm żydowskich?"
Pomijając już to zboczenie ,Głosu 

Narodu" na manowce wyścigów za

żydowskiemi inseratami z Kurjerkiem 
musimy my, polscy kupcy - chrześci­
janie napiętnować niepoczytalne wy­
stępy tego wytrąconego ze swego to 
ru dziennika..

„Głos Narodu" w tej swojej niesły­
chanej, obrażającej polskie kupiectwo 
enuncjacji posłużył się bronią nikczem 
ną —  plotką poprostu. „G tŁd eś m ó­
wiono, ktoś widział, ktoś słyszał... i 
to wszystko co wystarczyło redakto­
rom tego pisma, by postawić kupie- 
ctwu naszemu tak ciężki zarzut,

A choćby tak nawet było, jak nie 
było, to jeszcze istnieje dla takiego 
pisma, za jakie chce uchodzić „Głos 
Narodu" inna mądrzejsza i szlachet­
niejsza droga a nie napędzanie klijen- 
tełi do żydowskich sklepów,

Z równie dobrą wiarą mogłoby ku­
piectwo polskie puścić plotkę, że re­
daktorem „Głosu Narodu" jest żyd!

Co się zaś tyczy tych aut, zdoby­
tych rzekomo za 3 lata handlu, to 
czcigodny redaktorze „Głosu Narodu" 
albo kpisz, albo o drogę pytasz. Tak, 
może któryś z kupców ma auto (dziś 
stary grat) kupione wówczas, gdy 
„Głos Narodu" redagował uczciwie i 
rzetelnie Twój poprzednik śp, Rogosz

»

Dzisiaj całym inwentarzem polskiego 
kupca są edykty licytacyjne, nakazy 
płatnicze i protestowane weksle. Za 
radę „Gł. Narodu", by. kupiectwo na­
sze jeździło tramwajami, dziękujemy 
redaktorom tego pisma. Wolimy sch o  
wać te 25 gr. i wspomóc niemi pla­
cówkę i pismo, które rzetelnie będzie 
broniło interesów polskich, oraz sta­
nu naszego posiadania —  my nato­
miast przejdziemy się pieszo do Koś­
cioła N. Panny Marji, by wymodlić 
zdrowszy rozsądek i jaśniejszą myśl 
dla niedorosłych do swego zadania 
redaktorów „Głosu Narodu".

Co do wakacyj, to Genewę, B ia- 
ritz itp. zostawiamy dla redaktorów 
„Głosu Narodu". Oni tam jeżdżą. Coś 
o tem wiemy. Dla nas kupców już i 
Klikuszowa za droga. Będziemy sie­
dzieć w domu, by nie drażnić polity­
ków i mężów stanu z ulicy św. Krzy­
ża. Może wówczas znajdziemy łaskę 
w ich oczach, gdy zdziadziejemy do* 
cna.

To wszystko jednak kupiectwo poł 
skie, chrześijańskie będzie pamiętać 
„Głosowi Narodu". Kongregacja ku­
piecka ma dość dobrą pamięć. 

____________________K u p c y  - ch rze śc ijan ie .

ów był obyw atelem  polskim. Do sfinalizo­
wania umowy trzeba było tylko aprobaty 
dyrektora oddziału w Polsce, do którego 
centrala sie zw róciła. D yrektor oddziału pol­
skiego zakomunikował centrali, że pod ża­
dnym warunkiem nie zgadza się na przydzie­
lenie mu pracow nika żyda, że zgodzi się 
raczej na zam knięcie fabryki niż na w spół­
pracę z żydem, — O fertę żyda odrzucono. 
Cześć dzielnemu dyrektorow i, który pam ię­
tał, że tylu Polaków , inżynierów, w ycho­
wanków politechnik polskich, poszukuje za­
stosowania swej wiedzy w przemyśle k ra jo ­
wym.

NIE DRAŻNIĆ UCZUĆ K A TO LICK IC H !
W  uroczyste święto Stanisław a K ostki w 
Krotoszynie, podczas nabożeństw a, urządzo­
no pobór koni do w ojska. Koni dostarczał 
handlarz żyd Friedmann z Poznania. Trudno 
znaleść słowa oburzenia na tego rodzaju 
nieposzanowanie dni św iątecznych i drażnie­
nie uczuć katolickich naszej ludności.

ŻYDZI W Y K U P U JĄ  Z IEM IĘ NA K R E ­
SACH  WSCHODNICH. Żydowskie stowarzy 
szenie na Grodzieńszczyźnie, otrzym ujące 
subsydja z zagranicy, wykupuje za bezcen 
ziemię na naszych kresach wschodnich, wy­
korzystując niepomyślną sytuację tam te j­
szych rolników.

W Y D A LEN I Z GRAN IC PA Ń STW A . W  
ostatnich czasach wydalono z granic pań­
stw a polskiego bolszew ickich agitatorów

Icka B yka i A rona Szyfriza, którzy przy­
byli do Polski z bolszew ji, gdzie ukończyli 
specjalne kursy agitatorskie.

N IELO JA LN O ŚĆ GM INY Ż Y D O W SK IE J 
W  W ILN IE W O B EC  PA Ń STW A . Gmina
żydowska w W ilnie korzystając z zajść jak ie 
miały m iejsce w ub. m iesiącu, odbija w for­
mie protokołów  egzem plarze opisujące w 
jaskraw ych barw ach „pogromy" żydów w 
Polsce i w ysyła odnośny m aterjał zagranicę. 
Tego rodzaju postępow anie jest jawnem oka­
zywaniem wrogiego stosunku w obec państwa 
polskiego.

D E B A T A  NAD K W E ST  J Ą  ŻYD O W SKĄ  
W  PA R LA M EN C IE RUM UŃ SKIM . W  dniu 
4 grudnia do późnej nocy toczyła się w par­
lam encie rumuńskim debata nad kw estją  ży­
dowską. W  debacie zabierali głos tacy  lu­
dzie jak  prem jer Jo rg e , prof. Cuza, przywó­
dca antyżydowskiej „Żelaznej Gw ardii", Cor- 
neli Codrean oraz liczni posłowie stronni­
ctw a rządowego. Między inneml uchwalono 
rezolucję, że „jeśli parlam ent rumuński w 
obecnym swym składzie nie je s t zdolny do 
przeprowadzenia konsekw entnej polityki an 
tysem ickiej, musi być niezw łocznie rozw ią­
zany, aby umożliwić zwołanie konstytuanty 
k tó ra  z całą  bezw zględnością rozwiąże 
kw estję żydowską."

A W A N TU R Y  A N TYŻYD O W SK IE NA 
U N IW ER SY TETA C H  W IED EŃ SKICH . U ni­
w ersytet wiedeński stał się onegdaj wido­

wnią nowych w ystąpień młodzieży przeciw  
żydom. Studenci rozdawali ulotki, domaga­
jące  się zaprowadzenia „ńumerus clausus". 
N astępnie młodzież poczęła wyrzucać z sal. 
żydów, przyczem nie obeszło się bez poważ­
niejszych starć, ofiarą których padło kilku­
nastu rannych. P olic ja  patrolow ała ulice są­
siadujące z gmachem uniw ersytetu.

A N TYŻYD O W SK IE Z A JŚC IA  W ŚRÓ D  
STU D EN TÓ W  P A R Y SK IC H . W  dzielnicy 
paryskiej ,,Q uartier L atin ", zam ieszkałej wy 
łącznie przez studentów, doszło onegdaj do 
poważnych starć między studentami chrześ­
cijanam i a  żvdami.

ŻYDZI W  P A L E ST Y N IE  Z B R O JĄ  S IĘ . 
Arabow ie w P alestynie zdobyli n iezbite do­
wody, że żydzi palesstyńscy zbroją się i 
uczą się obchodzić z bronią. W ykrycie to  
wywołało zrozumiały popłoch wśród żydo­
stw a międzynarodowego.

UNIEW INNIENIE K AROLA H ORAKA. 
Oskarżony o rzekom e morderstwo 7 żydów, 
legionista czeski K arol Horak, został decyzją 
sądu najwyższego uniewinniony. D ecyzja ta  
w yw ołała ogólne rozczarow anie wśród lu­
dności żydowskiej.

E P ID E M JA  DŻUMY S Z A L E JE  W  CHI­
NACH. —-  Podczas gdy północna część 
Chin tonie w morzu krwi i żelaza, południo 
wą połać kraju nawiedziła straszne epide- 
mja dżumy. W  jednym tylko m ieście Tneng 
Shien ofiarą fej strasznej choroby padło 
4000 ludzi.

K S. DR. STA N ISŁAW  TRZECIAK.

źródło JodeKsB Dstevoll2rńslvle“
i nowego „projektu prawa małżeński ego* ‘ w Polsce

(Lazarus Geldschmidt, D er babi- 
lonische Talmud. Leipzig, I—V III., 
1903— 1922.

Kodeks cywilny R  R. F . S . R. 
wraz z kodeksem  ustaw o m ałżeń­
stwie, rodzinie i opiece. W arsza­
wa 1930.

P ro jek t prawa m ałżeńskiego u- 
chwalonego przez Kom isję Kodyfi­
kacyjną Rzeczypospolitej Polskiej w 
dniu 29 m aja 1929 r. W arszaw a 
1931).

I.

„...Nowe postanowienia przedsta­
wiają postęp w rozwoju prawa mał­
żeńskiego, nadto nowoczesne europej 
skie prawodawstwa po półtora tysią­
cu lat stanęły przeciw postanowie­
niom prawa kanonicznego a na stano­
w isk u  żyd o w skieg o  p ra w a  rozw o do ­
w eg o "1). Te słowa syna Izraela cisną 
się do myśli po przeczytaniu „Proje­
ktu prawa małżeńskiego" uchwalone­
go przez Komisję Kodyfikacyjną. Ja k  
kolwiek niektórzy wywodzą ten pro­
jekt z pojęć pogańskich o małżeń­
stwie, inni zaś z bolszewickich, to 
jednak z zastrzeżeniem, że w bolszewji 
żydzi wprowadzili już w życie, od li­
stopada 1926 r., prawo małżeńskie ja­
kie stosowali do niewolników, a w  
Polsce radzą dopiero wprowadzić w  
tej formie, jaką mieli dla siebie.

Źródłem  jednego i drugiego jest 
T a lm u d , autoram i c z y  in sp ira to ram i 
lu dzie  ja k  w id a ć  w ych o w a n i i  w y szk o  
len i n a  rab in istyczn ym  św iato po g lą­
dzie , dla których obcym jest zupełnie 
światopogląd chrześcijański. Niema 
tu nawet ani słowa przypominającego 
w czemkolwiek pojęcie, jakie wiąże 
chrześcijańskie społeczeństwo z poję­
ciem o małżeństwie, czy też o rodzi­

nie. Przeciwnie wieje tu zmysł mater- 
jalizmu, troszczącego się tylko o za­
bezpieczenia majątkowe, czy też ego­
istyczne względy, pomija się zaś wszy 
stko, co duchowe czy ideowe, co wy­
maga poświęcenia swego „ja" dla do­
bra drugich.

Podobnie jest również i w Talmu­
dzie, gdzie często się mówi o kupnie 
żony w celach małżeńskich, jest tu 
położony głównie nacisk na stronę 
materjalną2).

Wśród trzech różnych form mał­
żeństwa, podanych w Talmudzie, na 
pierwszem miejscu jest forma kupna. 
„Kobieta bywa nabyta w trojaki spo­
sób, a nabywa się sama (t. z. otrzymu 
je  samodzielność) w dwojaki sposób. 
Bywa nabyta przez pieniądze, doku­
ment et per ceitum... Nabywa się sa­
ma przez list rozwodowy i przez 
śmierć m ęża"3).

Uczono dałej, że ojciec ma prawo 
rozporządzania swoją córką w spra­
wach je j zaślubin przez pieniądze, do 
kument et per ocitum. Przysługuje mu 
to prawo jako jej panu. Pieniądze za 
córkę należą do niego, a nie do córki.

Na postawioną w tej kwestji wątpli 
wość, „może należą one do n iej?", 
była odpowiedź: „jakto znów? ojciec 
przyjmuje jej zaślubienie, jak znaczy 
(jak napisano): moją córkę oddałem 
temu mężczyźnie, a ona miałaby pie­
niądze otrzym ać?”4).

Z takiem oburzeniem odpowiedzia­
no na wątpliwość, komu należą się 
pieniądze za córkę, wydaną za mąż.

Mniej więcej w pierwszym wieku 
przed Chr. znikła forma zawierania 
małżeństw przez kupno a pozostał z

niej tylko ślad w dawaniu pieniędzy 
rzeczy wartościowej wobec świadków 
w celach małżeńskich, chociaż wybit 
ne szkoły Szamaja i Hillela podtrzy­
mywały jeszcze formę kupna za naj­
niższą cenę.

Według Samaja za denara (zapłata 
dziennego robotnika na roli), według 
Hillela za porutę (najdrobniejsza mo* 
neta, równała się 1 i pół assa rzym­
skiego). Raba wyjaśnił, iż dlatego za 
pieniądze, aby córki izraelskie nie 
uchodziły jako dobro swodobnie dzie­
dziczne5). W yraża się przez to tę myśl 
że to, co. kupuje, to się więcej szanu­
je.

Chrześcijaństwo jednak chcąc pod­
nieść godność i znaczenie swych có­
rek, wstępujących w związki małżeń­
skie, nie ucieka się do ceny pienięż­
nej za nie, nawet symbolicznej, ale 
podnosząc małżeństwo do godności 
sakramentu, a jak św. Paweł mówi —  
„jest to sakrament wielki" (Eph. V. 
32), otacza kobietę aureolą matki i 
daje jej wszędzie pierwszeństwo. To 
też cały duch prawa kanonicznego, 
czy też prawodawstwa świeckiego, o- 
partego na prawie kanonicznem łączy 
w małżeństwie pierwiastki duchowe 
z wymogami życia codziennego. W ska 
żuje na cele wyższe w małżeństwie, 
wymaga poświęcenia się i zaparcia sa 
mego siebie, wskazuje przytem na 
wielką odpowiedzialność i ciężary w 
małżeństwie.

Dlatego też żąda od nowożeńców 
gruntownego zastanowienia się i po­
znania wzajemnego, naznaczając pe­
wien okres czasu na zapowiedzi od 
zgłoszenia się do związku małżeńskie 
go aż do zawarcia go przez ślub.

Tymczasem w nowym „Projekcie 
prawa małżeńskiego" zapowiedzi z za 
sady niema wcale8), bo niema ich też 
również i w Talmudzie. Nie było ich,

u żydów w czasie powstania przepi­
sów o małżeństwie, bo żenili się oc 
w swoich pokoleniach i rodach, a by 
li narodem rolniczo - pasterskim, ży 
jącym na swej glebie w skupieniu, 
znali się zatem .dokładnie i dobrze. 
Nie potrzeba było ogłoszeń, by się 
przekonać, czy wśród nowożeńców 
nie zachodzą jakie przeszkody.

Od tej formy życia odeszliśmy już 
zbyt daleko. Praktyka życia dusz­
pasterza wykazuje, ilu to naduży­
ciom zapobiega się przez ogłaszanie 
zapowiedzi. Wymaga ogłaszania ich 
tem więcej jeszcze nowoczesne ży­
cie. Pomijanie ich zaś byłoby cofa­
niem się do formy życia przed tysią­
cami lat, a zatem byłoby tem samem 
grabem wstecznictwem, a nie żadnym 
postępem.

!)  L. Blau, Die jiidische Ehescheidung 
und der jiidische Scheidebrief. Strassburg 
1911. S . 39: „Bem erkt sei blass noch. dass 
die neuen Bestimmungen einen F o rtsch ritt 
in der Entw icklung des Eherechts darstellen. 
wie denn auch die modernen europaischen 
Gesetzgebungen nach anderthalb Ja h rta n - 
senden gegen die Bestim m ućen des kano- 
nischen R echts sich auf den Standpunkt des 
jiidischen Scheidungsrechts gestellt haben".

2) Kethuboth I. 6; ibid. 11 b 12 a.
:,j M. Kiddusin I. 1.
J ) Kiddusin 3 a 3 b.
s) Kiddusin 11 b 12 a.
") A rt, 20 mówi tylko o w yjątkow ych 

wypadkach, kiedy ogłasza się zapowiedzi, 
a mianowicie:

a) jeżeli jeden z narzeczonych nie ma 
obyw atelstw a polskiego,

b) jeżeli żaden z nich nie ma w Polsce
m iejsca zam ieszkania lub pobytu przynaj­
mniej od 4 tygodni,

c) jeżeli nie dostarczono wszystkich p ra­
wem w ymagających dowodów stanu cywil­
nego lub oświadczeń o nieistnieniu przesz­
kód do małżeństwa.

d) jeżeli urzędnik stanu cywilnego ma 
wątpliw ość, czy złożone dowody w ystarcza­
jąco  stw ierdzają brak przeszkód do m ał­
żeństwa.

(C, rf. n.ł



O D P O W IE D Z I  R E D A K C J I .
W. P. L. Cz. z Kołom yji: Prenum erata jest 

opłacona do końca 1931 roku, przesłana 
-kw ota jest na rok 1932.

W . P. „Podhalanin" — S t. 6. —  Sprawy 
zbyt osobiste. Nie umieścimy.

W . P. „Stała  czytelniczka H asła" Lwów. 
Prosimy o nazwisko. Zatrzymamy ie w ta ­
jem nicy, lecz musimy je  znać na wypadek, 
gdyby się la sprawa skomplikowała i w y­
m agała wyjaśnień.

 o§o -
Na fundusz prasowy złożyli:

W. P. d. M. Borzęcin 3 zł.
W. P. M. J .  Kraków  5 zł.
W. P. L. M, Lwów 1 zł.
W szystkim  powyższym osobom składamy 

serdeczne podziękowanie staropolskiem  „Bóg 
Z ap łać".

C o  g r a ją  w  K in a c h ?
Kino Apollo: 3 tydzień rekordowego po­

wodzenia, arcydzieło humoru POD K U R A ­
T E L Ą  Z V lastu  Burianem w roli głównej.

Kino Sztuka: Arcydzieło humoru francu­
skiego NOCE P A R Y SK IE  z Henri Caratem  
wyświetla w dalszym ciągu.

Kino U ciecha: Czarująca Sylvia Sydney 
w dźwiękowym arcydziele U LICE WIltlLKO- 
M IE JS K IE .

Kino S łoń ce: Carlo Al.Lm w przebojowym 
dźwiękowcu JE D E N  PR Z EC IW  W S Z Y S T ­
KIM .

Kino B agatela : FLIP  I hL A P  ZA K R A ­
T A M I SZA REG O  DOMU na scenie obfity 
program varietowy.

Kino Świt: Ken Maynard „PIEŚŃ CA- 
B A L L E R A ."

K i n o  W a n d a :  Przebojow y dźwiękowiec
zjednoczonych wytwórni polsko niem ieckich 
W YGNAŃCY z Adamem Brodziszem, Var_ 
konyj, La Jan as i Zarębianką.

Dom Żołnierza Polskiego: Sobota wiecz, 
DLA Ś W IĘ T E J ZIEM I wodewil Niedź. pop, 
W RÓ G K O B IE T  operetka Niedź. wiecz. DLA 
Ś W IĘ T E J ZIEM I wodewil.

SREBRO , P L A T E R Y , BRONZY
W  N A JW IĘK SZY M  W YBO R ZE PO LEC A

M. JAKUBOWSKI
W KRAKOWIE: SUKIENNICE 26/27. W KATOWICACH POCZTOWA 12/14.

KAPELUSZE MĘSKIE I CZAPKI
na s e z o n  o b e c n y  poleca 

po cenach najniższych

ANTONI JAROSZ
KRAKÓW* ul. Sławkowska 24

(dom X X  Marków)

Kapelusze dla duchownych
Ba składzie.

Z UjKowic p Przemyśl
Naczelnik gminy pomaga iydom 

w niepłaceniu naleźytości 
Skarbowi Państwa.

Dziwimy się, że chłopi z naszego prze­
myskiego powiatu siedzą, jak się to mówi 
w „żydowskiej kieszeni", a cóż mamy mówić 
gdy sam p. w ójt popiera żydów. W  naszych 
L jkow icach naczelnik gminy Leśniak wydał 
swego czasu żydom mieszkańcom gminy Men 
dlowi i Leikow i św iadectw a ubóstwa, które 
posłużyły im jako dowód do niepłacenia za­
ległych i bieżących podatków należnych 
Skarbow i Państw a. T ak to szabesgoj wójt 
zamiast pilnować spraw gminnych i stać na 
straży bezpieczeństw a dobra publicznego, 
pomaga naszym pijawkom żydom do nisz­
czenia tego dobra publicznego.

Nie koniec na temł
Jed en  z poważnych gospodarzy Ujkowic

0 tym karygodnym postępku w ójta dał znać 
do Przemyskiego Urzędu Skarbow ego celem 
taktycznego zbadania stanu ubóstwa żydów

j r j e r° w' ê c z  m™ °  u p h y w u  ok o ło  2 lat, 
Od d oniesien ia , n ie  zdołał Przem yski Urząd 

N'ĄV wydelegować po dzień dzisiejszy 
odnośnego referenta, by sprawę tę ostate- 
czm e w y św ie tlić !

A przecież to 2 lata —  2 lata jak  żydki 
wykorzystawszy głupotę głowy gminy okra­
dają Skarb Państw a! Czy jest to dopuszczał 
n e? Co na to mają powiedzieć inni nie w y­
brani Izraela, którym za zaległy podatek o- 
statnią krow ę nieomal biorą z obory, jak  to 
nie dawno miało m iejsce w jednej z wiosek 
w Kieleckiem .

Napomknąć należy, że referentem  podat­
kowym przy Przemyskim Urzędzie Skarb o ­
wym jest żyd Gans.
w i» y ° żc obecnie po podaniu do publicznej
1  °® o ści naczelnik Izby Skarbow ej we

Pol,ak k a ż e  zbadać tę sprawę
podatek z B e tylko b ie ia cy ' Iecz 1 zaleSłV 
1 J  s, „k Serów i wpłynie na usunięcie 
podobnych szabesg °j6w  Leśniakowi urzęd­
uj1* ^ f v P inych stanow isk jakim jest głowa gminy,
. Sm elkesborgefanin

Ź Drohobycza
o

Żydowska „uczciwa” konkurencja 
Zyd w czasach bezrobocia bierze 

podwójną pensję.
Znamienną była korespondencja z Tarno 

wa, gdzie żydzi hurtownicy sprzedaży ty- 
,°m u, działają na szkodę Skarbu Państw a, 
lecz i u nas nie dzieje się lepiej. Drohobyckie

żydki, w łaściciele sklepów tytoniow ych po­
stępują w inny chyba sposób, działając na 
szkodę pojedynczych katolickich sklepów ty 
toniowych, czego niech dowiedzie następują 
fakt:

W  Drohobyczu, obok dworca kolejow ego 
mieszka żyd Salomon Herrmann, ten żyd 
był przed wojną, jak u nas mówią „Bała- 
gują" miał półzdechłego konia i starą dryn­
dę i z tego zarabiał na życie.

Obecnie ten „pan" żyd jest w łaścicielem  
domu, w którym prowadzi różne interesa a 
to: mleczarnię, sklep towarów mięszanycli, 
wyszynk i sprzedaż tytoniu i w żydowski 
sposób dorabia się.

Ten Salomon umiera z zazdrości prze­
ciw niejakiemu p. Opielowi, katolikow i, byłe 
mu legioniście i inwalidzie wojennemu, który 
ma sklep tytoniowy obok fabryki „Polmi- 
nu“. Salomon przem yśliwał w jaki sposób 
temu katolikowi zaszkodzić i wymyślił. Nasz 
chytry Salom on potrzebyw ał do tego przed­
sięw zięcia, jak zwykle, „Szabesgoja" i po- 
kumał się z niejakim  robotnikiem  z „Polmi- 
nu“ Barylem  Kuśnierzem. D al mu zapas ty ­
toniu, zapałki, bibułki, tutki celem  sprze­
daży we fabryce. Handel ten odbywał się 
przez dłuższy czas, a jako wynagrodzenie, 
za te  czynności dostawał szabesgoj wódkę.

Kiedy wspomniany inwalida zauważył 
brak odbiorców swego towaru, spraw cę w 
osobie Kuśnierza, oddał sprawę Kom isa­
rzowi Skarbowemu.

Stare  przysłowie mówi: „Ryba cuchnie 
od głowy", a Drohobycz od magistratu. W 
Drohobyczu, w naszym M agistracie nie li­
czą się z nami. Ja k  „pan" żyd chce, tak 
rządzi.

W  M agistracie K asie Oszczędności w Dro 
hobyczu je s t D yrektorem  p. Schnepf, który 
pobiera 700 zł. em erytury i 600 zł. za kon­
traktem , razem 1.300 zł. miesięcznie. Gdy 
obyw atele drohobyccy potrzebujący pożycz­
ki, wnoszą prośby o udzielenie im te jże  P. 
Schnepf tę sprawę decyduję. Przed dwoma 
tygodniami zostało uwzględnionych 18 poży­
czek dla żydów, a tylko 3 dla katolików , a 
reszcie katolików  odmówiono.

O byw atele D rohobyccy przyjmują w szy­
stko za dobrą monetę, gdyż od czasu w ia­
domości zabicia akadem ika we W ilnie przez 
żyda. stracili odwagę a duch plugawej rasy 
dalej rośnie.

Drohobyczanin.
 o§o------

Z Borysławia
Pod pręgierz opinji publicznej 

Borysławia !
Przy trakcie drohobyckim w Borysław iu 

posiada własny dom „pani" Kordasiew iczo- 
wa, w którym prowadziła sklep m asarski, a 
w drugiej połowie domu m ieści się „Chrze­
ścijański Związek kupców i przemysłowców 
„Gwiazda”.

Otóż p. Kordasiewiczowa prowadziła tak 
długo masarnię dopokąd nie zobaczyła sre ­
brników Judaszow ych u żyda Ebla. E b el nie 
w' ciem ię bity zrobił z „G ojką" fein geszft, 
w ynajął sklep z czynszem po zł. 100 m ie­
sięcznie. I byłoby wszystko w porządku gdy­
by E bel nie był żydem, od czegóż żydowskie 
k ep e łe?  Zapłacił za dwa m iesiące po zł. 100 
i dalej nie chce p łacić, bo mówi, że nie ma 

z czego gdyż „mało targuje i śm ieje się 
w kułaki z „gojki" ofiaruje je j po zł. 50 
miesięcznie.

Przypuśćmy, że chytry Icek  „omamił" p. 
Kordasiewiczowa, która leciała  na sreb r­
niki żydowskie, ale gdzie był wówczas 
„Chrześcijański Związek kupców „Gwiazda" 
iż dopuścił do tak haniebnej tranzakcji pod 
jednym dachem z żydem? Nic dziwnego, że 
„Gw iazda" nie reagow ała na tę prow okację 
bo u siebie urządza kursy techniczne i 4-ch 
żydów kształci na techników ! Czy to .także 
po chrześcijańsku? Panow ie z „Gwiazdy" 
bądźcie konsekw entni i dajcie sobie prze­
malować szyld na Gwiazdę trzy ramienna 
Dawida. A teraz rzecz najtragiczniejsza, 
la n i  Kordasiew iczow a ma zięcia masarza, 
który nie chciał dopuścić —  ażeby żyd 
szachraj zagnieździł się w domu i chciał 
sam w ynająć sklep u m atki, ale nie za tak 
wygórowana cenę zł. 100 jak żyd —  obie­
ca ł a w dodatku, że je s t zięciem. Niepomo- 
gła prośba zięcia jak  na urągowisko musiał 
się wyprowadzić z własnego domu do żydów 
skiej „budki gdzie prowadzi sklep m asar­
ski! Czy tak postępuje Polka, m atka ze 
swoimi dziećm i? Hańba je j!  Staw iam y ją pod 
pręgierz nie zgangrenowanej opinji publicz­
nej Borysław ia!

„Ropa".

Z Niemna k, L!dy
Nie chcemy żydów u siebie.
Szczęślrwi byli mieszkańcy Niemna do- 

P .1,,?1'  gościli w swoich murach żydów.
Nikt nie zatruw ał tu życia, n ikt nie pro 

fanował naszych św iąt i nie rozumieliśmy
nienawiści.

Aż oto osiedlił się w naszej cichej, spo­
kojnej m ieścinie żyd Ostrowski, a otw orzy­
wszy tu-sklep, zaprzysiągł sobie dorobić się 
tu majątku, a dla łatw iejszego ssania soków 
sprowadził w ięcej „ jew rejów ".

Taka niepożądana gościnność chałacie-

rza żyda i jego jew rejska przysięga poruszy 
ła mieszkańców Niemna —  to też nic dziwne 
go, że w nocy z dnia 26 na 27 listopada r. 
b. zostały rozklejone kartki —  w zywające 
żyda Ostrowskiego do opuszczenia bajeczne 
go zakątku, jakim jest Niemen w term inie 
do dnia 1 X II, r. b.

Policja  dziś energicznie poszukuje inicja 
torów i winowajców rozklejania kartek , ale 
pytamy na co ?  Kto zabroni na wymawiania 
gościnności żydowi? Kto zmusi nas trzy­
mać pasożyta?

K to może nam rozkazać by tych (żydów) 
którzy są odwiecznymi naszemi wrogami —- 
my ich popierali?

Nikt. O jczyzna nasza dla tych, którzy 
na śmierć i życie o chłodzie i głodzie zdo­
bywali ją , —  a nie dla tych, co się kumali 
z czerwonymi najezdnikami. T ak  rozumieją 
m ieszkańcy Niemna, a nad tem czuwamy my 
byli wojskowi.

b. wojskowy sfederowany. 
 o§o------

l osady Irena przy stacji Dęblin.
Żydostwo niszczy przemysł polski 

a popiera bolszewję
Osada Irena ma do 60 sklepów żydow­

skich i parę sklepów chrześcijańskich, ko­
operatyw ę z trudem borykającą się i ap te­
kę chrześcijańską z personalem żydowskim. 
Oprócz gimny polsko-żydow skiej jest jeszcze 
gmina czysto żydowska z sołtysem  żydem 
na czele. Jednem  słowem „państwo" (pale­
styńskie) w państwie (polskiem). Na w ój­
ta gminy wybrali żydzi (w iększością swych 
głosów) skrajnego socjalistę, ale na szczęście 
p. Starosta go nie zatw ierdził i kazał spra­
wować obowiązki b. wójtowi nadal. W  Ire ­
nie często policja z żandarmerią łapią żyd- 
ków-komunistów i całem i autami z komuni­
styczną literaturą ich wywożą.

W  każdym magazynie są plakaty: „Ku­
puj towar polskiego w yrobu"! a same maga­
zyny zawalone są towarem żydowskim. I 
cóż? Kupują ten towar urzędnicy, gospoda­
rze i oficerskie rodziny. Pierwsi, bo na k re ­
dyt, chłop, bo nie zna się na towarze, a ro ­
dziny oficerskie zadaw alniają się rozwieszo­
nymi plakatam i. Chociaż widzą, że towar 
bolszewicko-żydow ski... —  niech tam i bol- 
szewik-żyd zarobi, będzie miał w ięcej na 
kule i arm aty na polskich oficerów . W  cen­
trum Polski w szystkie m iasteczka prowincjo 
nalne zawalone są towarem bolszewickim :
1) jest tani, 2) me podlega kontroli podatko­
wej, 3) żydzi polscy, gdyż tylko oni szmuglu 
ją ten towar, w ten sposób niosą poparcie 
żydom bolszewickim.

Nie darmo żydzi a z niemi bolszewicy, 
chlubią się, że chociaż od W arszawy odstą­
pili i pozostawili swych agentów, aby ci 
przygotowali grunt dla „tryum fującego" ko­
munizmu.

Tym czasem, co robi Izba Skarbow a? u- 
rzędmcy celn i?  i t. d.

^ydzi m ają sklepy zawalone towarem boi 
szewickim a mimo to, nie zw raca niczyjej 
uwagi, co to za tow ar? jaką drogą on się 

. tam dostał? Żydzi cieszą się zupełną pod 
tym względem swobodą.

Je ś l i  tak pójdzie dalej, to zamknie się 
w szystkie fabryki w Polsce, a masy bezrobot 
nych wylegną na ulicę, a wszystko to z przy 
czyny: „lojalnych polaków-żydowsldej naro­
dowości".

Co robi polskie społeczeństw o? Kiedy 
przestanie być pachołkiem  żydowsldem, któ 
ry ostatnim  swoim groszem, za pośredni­
ctw em  żydów z Polski wspomaga i popiera 
żydostwo bolszew ickie? Czy nie opam ięta­
my się nigdy?

Urzędnik.
 o :§ :o ------

Z Słonima
Rozmowa telefoniczna.

Tu mówi Karpel, czy to nasz kom isarz 
chory kasy? J a  sze dowiedział, że w chora 
kasa skradł swój złodziej 400 zł., wielmożny 
komisarz wi, że ja  daje pieniędzy w szyst­
kim dziedzicom —  to i dla dobrodzieja mo­
gę pożyczyć na 6 proc. ażeby ten  szwindel 
pokryć —  tylko proszę nie mówić nic ni-

M U m  i P J U J jY J i*  OBUWIA

WMghw ULMANA
K r a k ó w , ul. Lubicz 30.
Wykonuje obuwie luksuso­

we według najnowszych 
fasonów, oraz turysty­

czne i narciarskie 
i t. p .

Przyjmuje wszelkie reperacje.
Wykonanie staranne i paoKtoalne 

po cenach konkurencyjnych. —

komu —- bo to zaraz „Sk i" jak sze dówi b ę ­
dzie znowu giwałt.

Zgoda kochany Karpelku, pieniędzy przy 
szlij, a co do „Ski" nie obaw iaj się —  Już 
my jemu tym razem zbudujemy potężną 
spraw ę, w szystkie żydki przyrzekli, że mu 
sprawę zrobić. U j! ,gute, gute.

J a  sze już postaram zrobić drugi rajski 
w ieczorek —  dziewczynki, sam cymes, ty l­
ko niechby wielmożny komisarz znowu nie 
dostaje te  „biała gorączka" i nie biegnie 
nago po ulicy —  bo to już w szystkie gada­
ją o tem w Słonim ie.

Dobrze Karpelku, tym razem pomalowa­
łem wąsy na czarno, nikt mnie już nie po­
zna —  a dziś w ieczorem spotkajm y się w cu 
kierni „elite" —  dobrze? no byw aj zdrów, 
A gite cześć. U j! A cholernik ten „S-k i“.

Podsłuchał S -ki. 
JE Ś L I  O PANU K A R PEL M O W A, TO  J E ­

SZCZE P A R Ę  SŁÓ W :
Panie Rype! Bardzo się cieszymy iż pan 

K arpele tak  dalece interesu je się „Hasłem 
Podw aw elskiem ", iż ca ły  transport, jak i na­
dejdzie do Słonim a wykupuje pan. Proszę 
jednak w przyszłości chociaż jeden egzem­
plarz zostawić dla mnie, nie biorąc go jed ­
nak do ręki, aby cebulą nie śmierdział. Ufam 
iż nie odmówi mi pan tej drobnostki, więc 
żegnam.

Żyd wynagradza pracę goja biciem 
Żydzi biją kolportera naszego 

pisma.
W dniu 6 bm. wielu mieszkańców miasta 

Słonim a było świadkami następującego za j­
ścia.

Do żyda Staka  zamieszkałego przy ul. 
M ostowej nr. 3 zgłosiła się M. B. i zarzą- 
dała uregulowania należności za pracę w 
kw ocie 16 zł. —  w odpowiedzi na to żyd 
Stak  zbił bezbronną kobiecinę i wyrzucił 
na ulicę.

Napróżno nieszczęśliw a zalana łzami do­
b ija ła  się do drzwi żądając 16 złotych. K a ­
tow skie serce  żyda Staka  było nieczułe, a 
uszy jego domu głuche.

Zawiele już u nas w Słonim ie Żydzi ma­
ją  popuszczone cugle. M ało tego, że wyzy­
skują i oszukują na każdym kroku „G oja", 
ale już zaczynają wynagrodzenie za pracę 
regulować biciem.

Sami wywołują nienaw iść do siebie, p ier­
wsi zaczepiają b iją  i prowokują a R otten- 
streichy rozdzierają sw oje szaty i w niebo- 
głosy w Sejm ie krzyczą, że Żydom źle w 
Polsce.

O rozwydrzona hydro! Nie zapominaj, że 
jesteś u nas tylko przybyszem, na obelgi 
i czynne zniewagi nie pozwolimy sobie.

Ostatni wyrzutek społeczeństw a tak  tylko 
może postąpić jak Żyd S tak  w Słonim ie.

N iekoniec to jednak żydowskich zbrodni 
w Słonimie.

W  dniu 5. b. m. o godz. 7 w ieczór na 
przechodzącego ulicą Sienkiew icza kolpor­
tera H asła Podwawelskiego rzuciło się kilku 
żydów i poczęli go bić. W  czasie tego zgro­
madziło się moc żydów i z okrzykam i „bić 
go" niech nie nosi gazet, bili go bezlitości- 
wie. a jeden żyd dobył naw et noża.

Po ucieczce wstąpił pobity do Komisa- 
rjatu, meldując o zajściu. Dyżurny przodo­
wnik oświadczył, że sprawa ta  jest zw ią­
zana z zajściem  czwartkowym t. j. 29 X- 
kiedy to żydzi zrobili awanturę i napadli na 
kiosk i że sprawa ta będzie w Sądzie.

Świadek.

Z Żywca
. 9

“Żywiec bez żydówMf
O becne zajścia antysem ickie akadem i­

ckie spowodowały mię do napisania w reszcie 
tego artykułu, bo „nie tędy droga" kochani 
moi Żywczanie! O cknijcie się! Czy w iecie, 
co chcę wam pow iedzieć? Oprzytomnijcie, 
i przestańcie m yśleć, że m ieszkacie w m ie­
ście wyjątkowem, gdzie niema Żydów!

Przywilej, który m acie, że na terenie 
kilku ulic Żydom mieszkać nie wolno, za­
ślepił was tak, że nie zastanaw iacie się iż 
przeszedłszy tabliczkę gminną na te j sa ­
mej ulicy w chodzicie do sklepu żydowskie­
go, że sprawy w sądzie broni Wam żyd 
adwokat, że m atkę o jca, żonę, dziecko leczy 
W am żyd, że córki wasze spacerują rozba­
wione i roześmiane z młodzieżą żydowską, 
że synowie wasi spotykają się po ulicach, 
ogrodach, dębinach itp. z żydówkami, że na 
targu i jarm arku do kramów W aszych przy­
legają żydowskie, i że W y w nich przecież 
kupujecie, że sklepy w Zabłociu praw ie 
zawsze są pełne a W asze św iecą pustką!

A W y przy każdej sposobności pow ta­
rzacie z dumą: „U nas nie ma Żydów". 
O cknijcie się, bo ja  W asz brat, Żywczak 
z krwi i kości mówię W am w ięcej, W y 
bardziej niż inne m iasta popieracie Żydów!

Żywiec, ten bez żydów, ma najw iększy 
procent żydów lekarzy z ca łe j zachodniej
Małopolski, adwokatów katolików  4 __ a
Żydów? Porachujcie tylko dokładnie! Teraz 
temat ten jest bardzo na czasie; synowie 
wasi zw alczają żydów, postanaw iają ich u- 
suwać ze swych związków i stowarzyszeń; 
i W y złączcie się z nimi, zw alczajcie żydo­
stwo niechrześcijańskiem  i nieracjonalnem  
biciem , ale  rozumnem i sprawiedliwem po­
stępow aniem  względem swoich.

Czy pom yśleliście, że nie byłoby potrze­
ba tych obecnych walk, gdybyście na każ­
dym kroku żydom nie pomagali z waszej 
w łasnej kieszeni do zbogacenia, nie napły­
w aliby do Polski taką falą, gdyby im tu nie 
było tak dobrze, gdyby Polak katolik nie 
poszedł do Żyda po jedwab czy śledzie, nie 
rozw inąłby się ich handel tak jak  się roz­
w ija, a  gdy mi pow iecie, że musisie iść tam, 
gdzie taniej —  to ja  was zapytam ; a ci 
adw okaci i doktorzy-Żydzi mniej biorą za 
rozpraw ę? mniej biorą za w izytę? a zapytam 
się, dlaczego tak nie m acie honoru i wstydu 
że widząc, iż w sklepach waszych rzadko 
zobaczysz Żyda, sami ich sklepy przepeł­
n iacie?  Z apytajcie tych paru adw okatów -ka- 
tolików  czy prowadzą spraw ę jakiemu Ży­
dowi. zapytajcie te j garstki katolików  leka-



r ty  ilu Żydów u nich się leczy ? Przyczyna 
w tem, że Żydzi popierają swoich i gdy na­
płynęła fala lekarzy i adwokatów ich w spół­
wyznawców przenieśli się wszyscy do nich. 
Nie mówię specjalnie o lekarzach —  patrz­
c ie  na adwokatów —  parę la t w ystarczy 
dla nich by sobie w ijle i domy budowali 
nie rzucaliby się przeważnie tylko na in­
tratne zawody adwokaturę i medycynę, gdy 
by  nie byli pewni waszego poparcia! Zliczcie 
te  tłumy Żywczan p łynące do Żydów lek a­
rzy! „To chodzi o zdrowie, oni są m ądrzej­
s i"  przypuszczacie, co jeden się osiedli le ­
c ic ie  —  a co wam nablaguje, zachw ycacie 
się i w ołacie: „Ten jest najm ądrzejszy”.

M ieszczaństw o skrom niejsze żyw ieckie 
i wieś jest w ięcej wytłomaczona, bo mniej 
inteligentna część społeczeństw a wzoruje 
słę na wyższej inteligencji —  w ięc tu winu- 
ję  najbardziej w łaśnie inteligentne obyw a­
telstw o żyw ieckie i sfery urzędnicze.

K to leczy sędziów i ich rodziny? Żyd, 
Kogo pan burmistrz wzywa w nocy do sie­
b ie ?  Żyda, K to leczy u katolika notarjusza? 
Żyd. Kto leczy księdza? Żyd. K to jest n a j­
w ięcej wzywany przez sąd do orzeczeń-Żyd 
A  na pytanie w te j m aterji odpowiadają 
sędziowie „Do niego mamy najw iększe zau­
fan ie". Czy to nie policzek wymierzony wszy 
stkim  katolikom -lekarzom  ? W ięc ich zaprzy 
siężenie nie wzbudza zaufania —  tylko p e­
wniejszy w orzeczeniu jest Żyd,wiedza zaś 
nabyta studjami klinicznem i i długoletnią pra 
ktyką nie może konkurować w głowach p. 
sędziów z roczną praktyką gdzieś jakiegoś 
Żyda? Żywczanie, mieszczanie, obyw atele, 
urzędnicy, patryjoci i katolicy. O cknijcie się. 
Pom yślcie, że każdy Żyd czy ten od cebuli 
czy ten  od medycyny czy prawa, gdyby 
mógł, strułby was i zniszczył. Dlatego z ła ­
tw ością Żydzi pomagają wam w spędzaniu 
płodu —  bo mniej porodzi się chrześcijan —  
a fan mniej chrześcijan tem lepiej dla Żydów.

Zastanów cie się, że ten, który spiesznie leci 
na wasze wezwanie, robi to  nie z uprzej­
mości ani troski o wasze zdrowie, ale poto 
by jaknajprędzej złapać te  kilka złotych. 
A  jeszcze bądźcie sprawiedliwsi. Czy macie 
wogóle powody przekładać Żydów lekarzy 
nad katolików ? Toż znam dzisiątki wypad­
ków gdzie rodzina lecząca  się la ta  u k a ­
tolika i żywa i zdrowa idzie do nowoosie- 
dlonego Żydka. A czy zastanow iłeś się ko­
chany Żywczaku, czy potrzebujesz to rob ić? 
Że lekarstw o zapisane przez katolika nie po­
maga w parę godzin lub po jednym dniu, 
już nie masz do niego zaufania i lecisz do 
Żyda. O naprawdę naiwny człowieku. Tam ­
ten ci dużo nagada i już mu będziesz w ie­
rzył, i czekał i leczył się u niego i tydzień 
i dłużej, a skądże wiesz, że po leczeniu kil- 
kudniowem ten katolik-łekarz byłby cię też 
do zdrowia przyw rócił? A le tyś od niego 
żądał cudu, bo za parę godzin byłeś z niego 
niezadowolony i zm ieniłeś go a Żydowi w ie­
rzysz i czekasz — a czem u? bo masz wszy­
stkich n iestety wspólną wadę, wolisz co 
obce i dlatego że obce, nie polskie wierzysz, 
że lepsze.

W ięc ocknij się —  nie będzie potrzeba 
krwią i życiem dzieci naszych opłacać prze 
pełnienia uniw ersytetów Żydami gdy ich po­
pierać przestaniemy, pójdą sami i zostanie 
m iejsce na wasze dzieci. Przypom nijcie so­
bie czasy z których tłumy posyłacie teraz 
na medycynę. Przypom nijcie sobie te  czasy 
gdy był jeden tylko lekarz Żyd na Zabłociu 
na całą okolicę a was tylu, Bogu dzięki i 
zdrowych i pięknych i siłnych choć nie on 
jeden w szystkich leczył więc ci katolicy le ­
karze wam nie poszkodzili.

Nie bądźcie złymi Polakam i i katolikam i 
bo i grzech popierać żydów i nie potrzebu­
je c ie  zupełnie.

M oże ten mój apel rodowitego Żywcza- 
k a  patrzącego jak  z naszych pieniędzy a na

krzywdę katolików  panoszą się żydzi u nas 
a wy wciąż myślicie „u nas niem a żydów” 
otworzy wam oczy, może w reszcie uw ierzy­
cie o tych adw okatach kupcach i doktorach
że

„Cudze chw alicie, swego nie znacie 
Sam i nie w iecie, co posiadacie".

Z Tarnobrzega
Tarnobrzeg a żydzi. Tarnobrzeg 

śpi.
Gdyby hasło brzm iało Tarnobrzeg —  

odzew napewno brzm iałby —  żyd, bo w 
dzisiejszym stanie rzeczy, te dwa słowa są 
ze sobą ściśle złączone.

Sklepów  katolickich jest w Tarnobrzegu 
zaledwie kilka,, gdy natom iast żydowskich 
napewno ponad sto. A dlaczego? Raz dla­
tego, że obyw atel m iasta Tarnobrzega nie 
chce zrozumieć, że koniecznością dni dzi­
siejszych jest bojkot żydów na każdem po­
lu i z uporem popiera handel żydowski, po 
drugie dlatego, że w tych sklepach k ato lic ­
kich, jak ie w Tarnobrzegu istnieją, ceny w 
porównaniu z cenami w sklepach żydow­
skich są conajm niej o 30 proc. wyższe(l), 
po trzecie zaś dlatego, że brak poprostu re 
prezentantów  katolików  w pewnych dzie­
dzinach handlu.

Czy np. p. Franciszek Babula jako n a j­
poważniejszy przedstaw iciel handlu w T a r­
nobrzegu nie mógłby przy swoim sklepie 
towarów spożywczych zaprowadzić działu 
bław atnego, działu galanteryjnego i wogóle 
tych wszystkich działów, których brak w 
rękach katolickich daje się odczuw ać? Kon 
cesję  mógłby zapewne otrzymać bez trud­
ności. A pom ijając to, że takie rozszerze­
nie handlu wpłynęłoby dodatnio na jego stan

finansowy, przyczyniłby się wybitnie do pod 
niesienia polskiego handlu.

„Bratnia Pom oc” powinna też uposażyć 
swój sklep w te  wszystkie artykuły, jakich 
potrzebuje każdy kulturalny człow iek. Czyż 
nie powinno powstać jeszcze kilka kato lic­
kich sklepów w Tarnobrzegu? Czy młodzież 
szkolna musi używane książki sprzedawać 
żydowi_ za 30 proc. ich w artości, by odku­
pując je  w -roku przyszłym płacić za me 
cenę dwu —  a naw et trzykrotną? Czy księ­
garnia p. Kazim ierza Szpilki nie mogłaby 
wydrzeć żydowi tego zarobku z ręk i?  C*y 
grosz polskiego robotnika zdobyty w krwa­
wym pocie czoła {bo przecież młodzież szkol 
na rekrutuje się przeważnie ze sfer rohu- 
czych) ma rozpychać kieszeń żydowską, hy 
ten mógł z dumą kroczyć po m ieście. Pa '  
trząc każdemu bezczelnie w oczy i czeka‘ 
jąc na ukłon?

Nie, tak  być nie powinno!
Je ś li  Polak pracuje, to nie dla dobra ob­

cego, lecz dla dobra swego państwa i swcgń 
własnego.

Pieniądz polski dla Polaka!
Polska ca ła  d!a Polaków !
Gdy dziś. cała polska młodzież akad e­

m icka, widząc grożące Polsce niebezpieczeń 
stwo żydowskie, stanęła  do walki o pol­
skość, o byt Polaków, —  Tarnobrzeg śpi. 
Śpi snem sybaryty i snoba nie zastanaw ia­
jąc  się nad grożącem mu niebezpieczeńst­
wem, śpi z uporem, m iast stanąć do walki. 
Nie chce zrozumieć, że w alka ta toczy się 
o śmierć lub życie.

A kadem icy Polacy z Tarnobrzega ocze­
kują od swego miasta przebudzenia z ote- 
zdrowego snu i zrozumienia, że żyd nie jest 
przyjacielem , ale zdecydowanym wrogiem!

Każdy Polak winien nosić zieloną wst&ż 
kę, jako oznakę rozbratu z wszystkiem c<> 
żydowskie. ’ *

 _____  Akademik z T a rn o b rz e g

KATOLICKIE FIRMY GODNE POLECENIA:

IMIENNY WYKAZ CZŁONKÓW 600 
LETNIEGO KATOLICKIEGO CE­
CHU PIEKARZY W KRAKOWIE:
Bednarczyk W ła d y sła w , Mazowie­

c k a  134.
Długoszcwski S tan is ław , K o śc iu sz k i  

20.
Dudek A n to n i, K ra s ick ie g o  7.
G&wędzka E le o n o ra , K r ó tk a  5.
Gótz F lo re n ty n , L w o w sk a  22.
Kaczor Stanisław, L u d w in o w sk a  6.
Kozłowska Zofja, S to la rsk a  6.
Kozłowski T ad eu sz , W ilśn a  5.
Kornecki S tan is ław , D łu ga 19.
Kłakosz Jan, L u b e lsk a  11.
Kwiatkowski Ja n , W ie lic k a  7.
Magiera F ra n c isz e k , Zwierzyniecka 

10.
Mencel Jó zef, R a jsk a  22.
Miejska Piekarnia, A le ja  pod K o p ­

ceni: 3.
Molicki H e n ry k , K a ź m ie rza  W ie lk ie ­

go 43.
Pachlowa W in ce n c ja , D łu g a  7.
Potka Jó zef, K o sy n ie ró w  21.
Pietraszewski F ra n c isz e k , G rze g ó ­

rz e c k a  12.
Płatek W ła d y s ła w , D łu g o sza  3.
Rączkiewicz Jó zef. K ro w o d e rsk a  39.
Rehnłka E rn e s t , Jó z e f iń sk a  15.
Satalecki B o lesław , T o p o lo w a  34.
Sduneidl W o jc ie ch , S to la rsk a  11.
Tatka A n to n i, K o ch an o w sk ie g o  22.
Wozniak F lo rja n , Św . T o m a sza  5.
Zasada A n to n i, R a k o w ic k a  17.
Zasada F ra n c is z e k , S z la k  35.
Zawodny Jó zef, G rz e g ó rz e ck a  34.
Zieliński Ja n , K a rm e lic k a  21.

Wszystkie pozostałe krakowskie 
piekarnie, których jest jeszcze 50-ąt, 
są nie katolickie.

 o :§ :o ------
SZCZURKOW SJCI C. Kraków , Grodzka 2. 

Handel przyborów do szycia, haitn i 
kraw ieczyzny, poleca pończochy i rę ­
kaw iczki, oraz skład zabawek^ gier to ­
warzyskich, lalek , koni na biegunach, 
gier sportowych 1 Ł d.

JE D Y N Y  W  K R A K O W IE K atolicki Skład 
Dodatków kraw ieckich, Ja n a  Sa jaka, 
przy ni. św. Tomasza 24, tel. 165-31. 
(Nowy dom K asy O szczędności miasta 
Krakow a, róg ul. Szpitalnej).

SPÓ ŁD ZIELCZA  F A B R Y K A  „GHROBA- 
C JA “. Spółdzielnia z ograniczoną od­
powiedzialnością w Krakow ie, nlica 
Emaus 41. TeL 181-24. W yrób szczo­
tek , pendzli, łodzi turystycznych i spor­
tow ych, skład ski po cenach bardzo 
przystępnych.

G A B IL O T Y  metalowe oraz sztelarze w ysta­
wowe wraz z oszkleniem  wykonuje n a j­
tanie j W ładysław  Bernardyński, K ra­
ków, Sm oleńska L 10, (dom Egipski). 
Rów nież przeprowadza instalacje  gazo- 
wodociągowe.

O BU W IE wytwórnia „Franko”, Kraków, 
uL F lorjańska 29 w sieni.

Porębski ST E FA N , Kraków , R ynek gł. 32, 
poleca: T orebki damskie, portm onetki, 
portfele, teczki, manicury, parasole, ple 
caki, kasetk i do kart i inne oraz w iel­
k i wybór pończoch, skarpetek, szelek, 
grzebieni, szczotek do włosów, zębów 
i paznokci, jak  również najw iększy wy­
bór zabaw ek na każdą porę roku.

BRA C H EL W A LE R  JA N  dawniej J. Bialik. 
Fabryka wędlin i wyrobów masarskich. 
Kraków , F lorjańska 51. T e l. 105-02. — 
P oleca znane z dobroci wędliny.

P R Z E D SIĘ B IO R ST W O  ELEK TRO TEC H N I­
CZNE Inż. Bolesław  Ju rsk i K raków , uL 
Jagiellońska 7. teL 131-98. W ykonuje 
wszelkie roboty z zakresu elek trote­
chniki. —  Dostaw a m aterjalów  elek tro­
technicznych. —  Budowa dźwigów ele­
ktrycznych.

SZ C Z ERBA  ROM AN, Kraków , ul. Florjań - 
ska 40, poleca kapelusze, bieliznę, rę ­
kaw iczki, sk a rp etk i Pektoralik i-K olo- 
ratk i gumowe dla P T . Księży.

F U T R A  Antoniego T rąbk i syn, Kraków , uL 
Szew ska 1. 12. —  W wielkim wyborze, 
według najnowszych modeli paryskich i 
w iedeńskich, w doborowym gatunku wy 
konane we w łasnych pracow niach, po­
leca  po cenach konkurencyjnych. B ez­
pośredni import towarów zagranicznych 
Telefon 134-64.

M ARUNCZAK M ICHAŁ. Skład  m aterjalów  
chirurgicznych i sanitarnych, Kraków , 
ul. Sław kow ska 10.

PIW O  O K O CIM SK IE barona J .  Gotza w 
O kocim ie.

B A R T O SIEW IC Z  LU D W IK , R estauracja  
„Pod Ratuszem ”, Kraków , Rynek gŁ
30.

F A B R Y K A  M EB L I żelaznych i metalowych 
Antoni Pogorzelski, Kraków , ni. św. 
Łazarza 1. 9. TeL 100-98. —  W ykonuje: 
M eble mosiężne, żelazne, blaszane, — 
w kłady do łóżek, urządzenia szpitalne, 
stoły ginekologiczne, umywalki denty­
styczne, szafki lekarskie, łóżka w ycią­
gane, jakoteż urządzenia hotelow e i pen 
sjonatów. —  Dostaw a terminowa. —  
Dogodne warunki —  dostępne ceny. —

TEO D O R TO M A SZK IEW ICZ, optyk, K ra­
ków, ul. F lorjańska 30. TeL 118-35. Po­
leca : Okulary i binokle, wykonane we 
w łasnej pracowni według recep t PP. Dr. 
Okulistów , oraz naprawa wszelkich 
przyrządów w zakres optyki wchodzą-

• cych.
ED W A R D  KUM AŁA fabryka wędlin i wy­

robów  masarskich K raków  ul. Szew ska 
2. Poleca znane z dobroci wędliny TeL
141.82.

M ASZYN OW A PRA C O W N IA  S T O L A R ­
SK A  wyrobów meblowych i budowla­
nych W ładysława Staszew skiego, K ra­
ków, X X n . Józefiń ska 21. T el. 157-82.

W A C ŁA W  JA ŚN JE W IC Z , Pracow nia me­
chaniczno - ślusarska, Kraków , 1 Reto- 
rykfl 21*

ZAKŁAD D EN TYSTYCZN Y, Strzelbicki 
Stanisław , Kraków , u l Florjańska 15.

B I G O S Z  ST A N ISŁ A W , K arm elicka 12. P o ­
leca  na sezon zimowy: Trykotaże, b ie ­
liznę męską, kapelusze, pyjamy, kra­
waty w najnowszych wzoraes i cenach 
przystępnych.

„Bar pod K opcem " oraz handel delikatesów  
Kraków , ul. Tadeusza Kościuszki 73. — 
Bufet obficie zaopatrzony w ciepłe i 
zimne przekąski o każdej porze dnia. 
W szelkie trunki krajow e i zagraniczne. 
W ędliny w iejskie, sery i różne delika­
tesy. Specjalność firmy: Urządza do
domów na zamówienia, tanio i dobrze, 
śniadania i ko lacje  —  znakomite* k a ­
napki ala  Ilaw ełka. —  Piwo okocim ­
skie —  beczkow e i butelkow e, znako­
m icie konserwowane —  Stanisław  Pec, 
Długoletni w spółpracow nik i dzierżaw­
ca bufetu firmy A. Hawełka.

IN STRU M EN TY  M UZYCZNE! —  Skrzypce, 
Mandoliny, G itary etc . —  poleca dla 
szkól najtaniej „SY M F O N JA ", Kraków . 
W iślna 10.

SZKO LN E: T eczki, Torby skórzane, cera ­
towe, paski, rysow nice, przykładnice, 
cyrkle, przybory biurowe, oraz dział za 
baw ek i kosm etyki. Zamówienia z pro­
wincji załatw ia się szybko, — ceny 
nizkie. „Nasz P ap ier", Kraków , uL 
Krupnicza 1. 12.

SYN O W IEC A LBIN , Fabryka wędlin i wyro 
bów m asarskich, Kraków , K arm elicka 
22. Poleca znane z dobroci wędliny. — 
Tel. 114-93.

SALO N Y, otomany, tapczany, kanapy roz­
kładane, garnitury klubowe, m aterace 
w łosienne, siatki sprzedaję na raty  J ó ­
zef Luszowicz, Kraków , F lorjańska 44.

PRACO W N IA  SZ K L A R SK A  Rom ana Kw iat 
kowskiego, obecnie H eleny W ątrobo­
wej. T e l. 16702 —  PK O  402661. P rzy j­
muje w szelkie roboty w zakres szklar- 
stwa wchodzące po najniższych cenach. 
W yrób luster. Oprawa obrazów, A kw a­
ria, Terarjd  etc . szkolne.

DRU KA RN IA  LU D W IK  GRONUŚ I S K A  
Kraków  ul. S to larska 6.

N IKIEL J .  A. Skład  instrumentów muzycz­
nych, Kraków , Szew ska 2.

C H RZEŚCIJA Ń SK A  K O LE K T U R A  J .  Dzier 
żanowski. W arszaw a, Nowy Św iat 64.

ZAKŁAD R E P R O D U K C Y J FOTOTECHNI­
C Z N E J T. Jab łoń sk i w Krakow ie, *1- 
Franciszkańska 4. —  W ykonyw a w pier 
wszorzędnej. jakości wszelkie klisze na 
cynku, mosiądzu i miedzi, siatkow e, 
kreskow e i  do druku trójbarw nego, 
dla wydawnictw naukowych, artystycz­
nych kart widokowych, projektuje i 

_  wykonuje się  rysunki na m iejscu.

FABRYKA MEBLI
Ż E L A Z N Y C H  i M E T A L O W Y C H

ANTON! POGORZELSKI
Kraków, ni. iw. Łazarza L. 9.
Telefon 1 00-98 Telefon 135-88-

W YKO N UJE:

M eble mosiężne, żelazne, bla­
szane w kłady siatkow e do łóżek  
urządzenia szpitalne, stoły gine­
kologiczne, um ywalki dentystycz­
ne, szafki leka rsk ie , łóżka w ycią­
gane, jakoteż urządzenia hotelo­
we i pensjonatów.

Dostawa Terminowa
|  D ogodne w arunki, dostępne ceny.

r I N S T R U M E N T  A

M U Z  Y|C Z N E
dęte i sm yczkowe oraz 
częśc i zapasowe do 
tjetiże. Staro Instra- 
raenta nap raw ił, zes­
troją, kupuje lub wy­

mienia na nowe "

JÓZEF
NIKIEL
Krsków. S?ewsl(a 2

Wszelkich porad przy zakładaniu i komple 
towaniu zespołów orkiestralnych udziela 
bezpłatnie. Komplet instrumentów dę­
tych, używanych TANIO do sprzedania.

PRACOWNIA HAFTÓW ARTYSTYCZNYCH,
K a z i m i e r y  K u c z y ń s k i e j

WARSZAWA, HOŻA L . 2 6 . WARSZAWA
Przyjmuje mereżki r ę c z n e  i  m a s z y n o 1* *

„ M A J R J A ”
B I E L I Z N A  I KONFEKCJA DZIECINNA
WARSZAWA, PL. ZAMKOWY,

S Z A B L O N Y  D Z IU R K O W A N E  D L A  
Z A K Ł A D Ó W  R Y S O W N IC Z Y C H  D O  

R O B Ó T  R Ę C Z N Y C H
poleca:

Katolicka "cisk a  wytwórnia 
LUDMIŁY M AYER O W E J  

KRAKÓW , Ul,. RĘKA W KA  47, m. 9

SERY, JAJA, MASŁO,
WĘDLINY wyrobu Zakładów Korczewskish-
sprzedaż detaliczna i hurtowna,
WARSZAWA, ul. Miodowa 10 '^Podwale 7 .

C ; F F Z E D K I Ę F I O E F T W O  F L E E T E 0 T E C H N IC Z N E ®

IN Ż .fB O L E S Ł A W  JU R S K I
F raków, u i . jagiellońska l . [4. tel . 131-98.

Wykonuje wszelkie reboty z zakresu elektrotechniki. — Dosta­
wa materiałów elektrotechnicznych. —  Budowa 

dźwigów elektrycznych.

fti>-

I S WI A R N I A  U U
W A RSZA W A  D ŁU G A  11.
poleca smaczne obiady w cenie 1 20  x(. ■ \ 

Koncerty radiowe codziennie. m

• sd jM n m ć s i i 6 x 9 i  k o w a ls k i . M u n d a  L. Gro®*** i w Krako***-


